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Klubu Przyjaciół 
m/s „Leonid Teliga" 
NADWYZKA 
NA „DAR MŁODZIEŻY” 


Członkowie Spółdzielni Uczniowskiej „Świt 
działający przy Szkole Podstawowej w Jordano- 
wie Śląskim przekazali na konto budowy „Daru 
Młodzieży” kwotę 500 zł (słownie: pięćset zło- 
tych) pochodzącą z podziału czystej nadwyżki. 

Za Zarząd — Andrzej Tylecki 

Za Radę Nadzorczą — Roman Szczęśniak 
Opiekun — podpis nieczytelny 

Za zgodność. 

Dyrektor Szkoły — Wiesława Grudzińska 


w kaliningradzkim 
ZOO 


ZSRR (PAP). Kaliningradzkie ZOO, odwiedza- 
ne corocznie przez ponad 600 tysięcy zwiedzają- 
cych, wzbogaciło się o nowy teren, na którym 
zamieszkały pingwiny. Jest to pierwszy w Związ- 
ku Radzieckim „pingwinnik”, w którym zamiesz- 
kują te pływające ptaki z lodowatego kontynen- 
tu. Dla pingwinów przygotowano teren, który 
nazwać można „sztuczną Antarktydą”, Znajdują 
się tu między innymi letnie i zimowe baseny, 
specjalne inhalatory i nasycające powietrze 
„morską” wilgocią i urządzenia chłodzące, dzięki 
którym nawet w upalne dni woda w basenach 
nie nagrzewa się powyżej temperatury odpo- 
wiedniej dla życia pingwinów. (kż) 


EGIPT (PAP). Świątynie faraonów, zbudowane 
nad Nilem przed siedmioma tysiącami lat, mogą 
zawalić się w każdej chwili z powodu przenikania 
wód gruntowych do najdalszych warstw ziemi! 
Do takiego wniosku doszła komisja ekspertów, 
powołana przez parlament egipski. Komisja, która 
przeprowadziła badania zabytków archeologicz- 
nych w Luksorze i Asuanie, stwierdziła znaczne 
podniesienie się poziomu wód podskórnych. 
Znajdują się one na przykład już o metrodfunda- 
mentów świątyni Karnak. Mury tej świątyni drążo- 
ne są przez sól nanoszoną przez wodę. Podobne 
niebezpieczeństwo grozi innym świątyniom. 
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INDIE (PAP). Mieszkaniec Filipin, z zawodu 
inżynier-chemik, zastosował do samochodu nie- 
zwykłe paliwo: do zbiornika łazika dodał do 
zwykłego paliwa 2 | oleju kokosowego. Samo- 
chód na tej mieszance przejechał 20 km. 

Stały wzrost cen ropy naftowej i produktów 
naftowych skłania, jak widać, chemików z całego 
świata do rozpaczliwego poszukiwania zastęp- 
czych paliw. Nie jest wcale wykluczone, że jed- 
nym z nich może stać się olej kokosowy... (kl) 


HARCERSKA 


.a postępujemy tak jak byśmy mieli 
możliwość w każdej chwili przenieść się 
na inną, równie gościnną planetę. Ta- 
kiego wyboru Ziemianie, niestety, nie 
mają, przynajmniej w dającej się prze- 
'widzieć przyszłości. Tymczasem to co 
się dzieje na Ziemi, woła o pomstę do 
nieba. Zatruwamy wody, gleby, wyrę- 
bujemy lasy, słowem podcinamy gałąź, 
na której siedzimy. Np. karczowanie 


NASTOLATKOW 


JEDNĄ... 


lasów powoduje rocznie zniszczenie 
110 km kw. tropikalnej dżungli. Do koń- 
ca bieżącego stulecia, jeśli nie po- 
wstrzymamy tego tempa, stan zalesie- 
nia zmniejszy się o połowę, zaś po upły- 
wie 85 lat lasy znikną zupełnie... 

O raporcie ekspertów ONZ w spra- 
wie niszczenia biosfery Ziemi piszemy 
na str. 2. 


Fot. archiwum 


„CORSO KWIATOWE” 
W JODŁOWEJ 


TAANÓW [HSI). Nasza drużyna harearaka nr 2 przy Śrkole 
Podatawowej nr 1 w Jodłowe uczestniczy w konkursie „Harcerze 
wnipółgqoapodarzami wat”. Jednym z zadań tego konkursu jast 


Cormo kwiatowe” Przez całe wakacja zastąpy połniły dyżury 


dbając o to, aby nie zmarniał harcorski klombik kwiatowy przed 
szkołą. Zadbaliśry również o ukwieconie własnych ogródków 
i mieszkań 

W konkursie na najladniejazy ogródak zwyciężyły Gosia Kita 


I Beata Józefowicz. (wm) 


—-—-Poradnia— 
geograficzna 


Interesują się geografią. Prowadzą kilka specjalnych zeszytów 
w któro wklojam ciekawa wycinki dotycząca różnych geograficz 
nych regionów. Niestety, nie wszystko co czytam w książkach 
i geograficznych czasopismach, jast dla mnie jasne. W szkolnej 
bibliotece nie ma aktualnej encyklopedii geograficznej. Koleżank 
mówiły, ża jest jakaś instytucja, gdzie można sią zwrócić ze swoim 
wątpliwościami w tej dziedzinie. Czy mogłabyś redakcjo wydruko 
wać jej adres? Myślą, że czytelników o podobnych zainteresowa 
niach jest więcej, im również się przyda ta wiadomość 

Renata 


Od redakcji: Przy Polskim Towarzystwie Geograficznym w Łodz 
jest Poradnia Geograficzna. Udziela ona bezpłatnych listownyct 
odpowiedzi na pytania dotyczące geografii fizycznej, społeczno 


ekonomicznej, politycznej oraa regionalnej Polski i świata. Jej 


adres: 90-413 Łódź, al. Kościuszki 21. (wm) 


Gorączka złota w Sierra Dorada 


SAMORODEK WAGI 7 KG 
ZNALEZIONO W BRAZYLII 


BRAZYLIA (PAP). Ponad czterdzieści lat musiał czekać n 
szczęście Alberto de Lima, brazylijski poszukiwacz złota, któr. 


zdarzyło się wreszcie wykopać rzadko spotykany samorode! 
7 kilogramów. Taką bryłę złota znaleziono w Sierra Dorada 
złotodajnym w stanie Para, dokąd ściągają poszukiwa 
Brazylii. Nowa gorączka złota ogarnęła już ponad 20 tys. 
którym rząd wydał odpowiednie licencje. Rzecznik brazy 


ministerstwa górnictwa i energetyki podał, że każdy dzień p 
wań przynosi ponad 3 kg złota, co w skali rocznej wyno: 
Alberto de Lima zainkasował za swój 7-kilogramowy sam 


4,2 mln cruzeiro, czyli 82 tys. dolarów. (kż) 


Międzynarodowy Motorowy Rajd Tatrzański 


dużą liczbę uczestników. Trudne trasy Gorców, Pienin przyciąg 


* zagraniczną elitę motocyklistów. Tak było i tym razem; na star 


stanęło 59 zawodników i to nie tylko z czołówki krajow 
również z Holandii i NRD. Gospodarze imprezy, nowotarski klut 
„Gorce”, podzielili całą trasę na dwa etapy. Motocykliści miel 
również do pokonania aż 60 odcinków tzw. jazdy obserwowanej 
Już po pierwszym etapie na czoło wysunął się reprezen 
Nowego Targu — Adam Kowalczyk. Mimo uporczywych ataków 
strony kierowców zagranicznych, zwłaszcza z NRD, nie dał 


odebrać zwycięstwa także na drugim etapie i wygrał klasyfikację 
generalną. Gratulujemy! (zp) 
Fot. Waldemar Grzegorczyk 


Q tym się mówi 


Na młode 
i stare lata... 


Ponad półtora miliona rodzin w naszym 
kraju ma na swoim utrzymaniu troje i więcej 
dzied. Wychowuje się w nich prawie 40 proc. 
wszystkich dzieci w naszym kraju. Mamy też 
około miliona matek samotnie opiekujących 
się potomstwem. Spośród nich około 500 tys. 
to kobiety na barkach których spoczywa cały 
ciężar utrzymania. Dodajmy do tego bilansu: 
około 100 tys. samotnych ojców, ponad 2 min 
emerytów i rencistów otrzymujących niewiele 
ponad 2 tys. zł miesięcznie oraz 100 tys. ludzi 
© płacach. W sumie żyje w naszym 
kraju kilka milionów ludzi, których warunki 
życia — mimo stalej poprawy — nadal nie są 
najlepsze, którzy wymagają stałej troski ze 
strony państwa. 

Już od szeregu lat problem ten pozostaje 
w centrum zainteresowania władz partyjnych 
i rządu. W przygotowaniu są kolejne podwyż- 
ki rent i emerytur oraz dodatków dla rodzin 
wielodzietnych i samotnych opiekunów dzie- 
<i. Jak wynika z niedawno opublikowanych 
informacji postanowienia te wejdą w życie 
w pierwszym półroczu przyszłego roku. De- 
cyzje te podjęte zostaną mimo trudności z ja- 
kimi od pewnego czasu boryka się nasza go- 
spodarka narodowa. Właściwiej należałoby 
powiedzieć, że decyzje te wynikają z tych 
trudności, są działaniem, które ma na celu 
ochronę dochodów ludzi najniżej uposażo- 
nych. Wzrost kosztów utrzymania uderza 
przecież najdotkliwiej w skromne budżety 
miesięczne ludzi starych, rozbitych lub wielo- 
dzietnych rodzin. 

Zapowiedziana podwyżka jest kolejną 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Potwier- 
dza raz jeszcze niezmienność zasad polityki 
społecznej, której celem jest systematyczna, 
na miarę możliwości państwa, poprawa wa- 
runków życia ludzi najmniej zarabiających. 

Jak wiadomo przed kilkoma laty cała lud- 
ność naszego kraju objęta została systemem 
ubezpieczeń społecznych. W latach siedem- 
dziesiątych rok rocznie podwyższano emery- 
tury, kilkakrotnie podnoszono wielkość zasił- 
ków rodzinnych. W roku 1970 renty i emerytu- 
ry otrzymywało tylko 40 proc. osób znajdują- 
<ych się w wieku uprawniającym do takich 
świadczeń. Pod koniec bieżącego roku obli- 
cza się, że już przeszło 75 proc. ludzi w wieku 
emerytalnym będzie miało prawo do ubezpie- 
czenia na starość. 

Jak podkreślają specjaliści z Zakładu Wa- 
runków Bytu w Instytucie Pracy i Spraw Socjal 
nych dużym osiągnięciem ostatnich lat było 
także utrzymanie dużego wzrostu świadczeń 
socjalnych mimo stale rosnących płac. Zwra- 
cają oni przy tym uwagę, że zwolnienie kroku, 
przyhamowanie tej tendencji miałoby nieko- 
rzystne skutki społeczne. Posłużmy się przy- 
kladem: wzrosły w ostatnim okresie renty 
i emerytury, ale ludzie starsi, co zupełnie 
zrozumiałe, nie chcą porównywać swej sytua- 
cji z przeszłością. Rozglądają się wokół, patrzą 
jak żyją inni. Dla wielu z nich porównania te 
nie są korzystne. Wprawdzie otrzymują więcej 
pieniędzy, ale wzrosły także ceny, wzrosły 
zarobki ludzi pracujących jeszcze zawodowo. 
W efekcie niektórzy renciści i emeryci stwier- 
dzają, że ich warunki życia się pogorszyły. 
Przeciwdziałaniu temu zjawisku służyć będzie 
między innymi przyszłoroczna w 


„Ludzkość, obdarzona 
niemal nieograniczonymi 
zdolnościami  twórczymi, 
odznacza się w równym 
stopniu siłą niszczącą, al- 
bowiem  krótkowzroczna 
eksploatacja zasobów na- 
turalnych jest przyczyną li- 
cznych zagrożeń i katastrof 
ekologicznych, które po- 
zbawią przyszłe pokolenia 
podstaw do życia." Powyż- 
sze stwierdzenia pochodzą 
ze wstępu do programu 
ochrony środowiska natu- 
ralnego na najbliższe dzie- 
sięciolecie, za pomocą któ- 
rego Organizacja Narodów 
Zjednoczonych pragnie po- 
ruszyć ludzkość i skłonić ją 
do ratowania niszczonej 
przez nią biosfery. „Konie- 
cznością jest nowy ład eko- 
nomiczny, ale także - nowa 
etyka ekologiczna. Ziemi 
nie odziedziczyliśmy po oj- 
cach, jest to tylko pożycz- 
ka, którą będziemy musieli 
zwrócić naszym dzieciom” 
- stwierdza program. 
W opracowaniu tej nowej 
„Strategii konserwacji 
świata” (World Conserwa- 
tion Strategy — WSC) 
współdziałało 450 organiza- 
cji państwowych i niezależ- 
nych z ponad 100 krajów. 
Ponad 700 naukowców 
w poszczególnych komis- 
jach służyło radą. 


aport WŚC, który w marcu br. 

został przekazany rządom 

wszystkich państw świata, 
obejmuje katalog szkód ekologicz- 
nych oraz zalecenia dla podjęcia 
konkretnych akcji krajowych i mię-* 
dzynarodowych. Głównym zada- 
niem programu ONZ jest dopro- 
wadzenie do tego, by pomoc 
udzielona krajom rozwijającym się 
zaczęła wreszcie uwzględniać 
ochronę systemów biologicznych 
w wiejskich strofach krajów Trze- 


ciego Świata. Tam bowiem miesz- 
ka połowa ludności Ziemi. Pod ko- 
niec zaś bieżącego stulecia liczba 
mieszkańców, których egzystencja 
uzależniona jest od rolnictwa i ry- 
bołówstwa, zwiększy się z 2 do 3 
miliardów. 

Jedna trzecia mieszkańców Zie- 
mi jako opału do gotowania jedze- 
nia i ogrzewania używa wyłącznie 
drzewa albo zgoła słomy i zwierzę: 
cych odchodów. Rocznie ulega 
spaleniu 400 milionów ton odcho 
dów wielbłądzich, krowich i bawo- 
lich, które mogłyby użyźnić rozle: 
głe obszary tam, gdzie zbiera się 
bardzo niskie plony. Użyźnienie 
ziemi zapobiegłoby ponadto wy- 
płukiwaniu warstwy gleby przez 
deszcze, czy rozwiewaniu jej przez 
wiatr. W Indiach np. erozja gleby 
niszczy obecnie co roku 1,4 milio- 
na, na ogólną powierzchnię 3,3 
mln km kw. ziemi uprawnej. Na 
olbrzymich obszarach niszczonych 
zostaje więcej substancji odżyw- 
czych niż można ich odtworzyć sto- 
sując nawozy sztuczne. Wraz z gle- 
bą giną również całe populacje po- 
żytecznych żyjątek, które np. zapy- 
lają rośliny i tępią szkodniki. Lan: 
sowany przez kraje wysoko rozwi- 
nięte program, zgodnie z którym 
w krajach biednych należy upra- 
wiać monokultury, ma straszliwe, 
niszczące skutki. Olbrzymie ilości 
pestycydów, używane do ochrony 
tych wielkich upraw przed szkodni- 
kami, zabijają równocześnie orga- 
nizmy nieszkodliwe, pożyteczne. 
Ponadto środki chemiczne nie tyl 
ko zatruwają paszę i żywność, ale 
powodują, że wzrastałiczba szkod- 
ników uodpornionych na trucizny. 
Jak wykazały badania przeprowa- 
dzone w 1977 r. odporność tę wy- 
kazują już 364 gatunki owadów 
i roztoczy. 


larmujące skutki pociąga za 
As» działalność człowieka 

związana z nadmierną eks- 
ploatacją lasów. I to na wszystkich 
kontynentach. W Europie np. po- 
wierzchnia zalesiona wynosi śred- 
nio 30 procent, w Polsce tylko 25 
proc. Jeszcze gorzej jest w Afryce 
i Azji. W Chinach np. lasami pokry- 
te jest zaledwie 9 proc. powierzch- 
ni. Ogromnego spustoszenia do- 
konuje sią ostatnio w tropikalnych 
lasach Ameryki Południowej. Skut- 


ki tej bezmyślnej gospodarki są 
opłakane. Argentyna np. musi co 
roku wydawać 10 min dolarów na 
utrzymanie żeglowności rzeki La 
Plata. Jednocześnie 100 min ton 
mułu, jaki przez rok gromadzi się 
w basenie portowym Buenos Ai 
res, przenoszone jest z prądem rze 
ki aż z odległego o 1800 km dopły: 
wu górnej Parany-Bermejo tylko 
dlatego, że lasy w dolinie tej rzeki 
zostały niemal całkowicie wytrze 
bione 

Erozja gleby spowodowana wy: 
rębem lasów doprowadziła w wie 
lu rejonach do katastrofy. Np. win 
dyjskim zbiorniku wodnym Nisam 
sagar, mieszczącym niegdyś 900 
mln m sześc. wody, zalega dziś już 
500 min m sześc. piasku i szlamu 
Pola ryżowe i plantacje trzciny cu 
krowej, które miały być nawadnia 
ne ztego zbiornika, leżą odłogiem 
a lokalne cukrownie są nieczynne 
z braku surowca 

W licznych przypadkach wciąż 
jeszcze stosuje się metodę wypala- 
nia lasów w celu uzyskania ziemi 
uprawnej. Ten system gospodaro 
wania stosuje do dziś co najmniej 
200 mln ludzi. Wykarczowany las 
w strefie tropikalnej wraca do sta- 
nu pierwotnego dopiero po 8-12 
latach i to tylko w strefach wilgot- 
nych. W klimacie suchym proces 
odnowy trwa od 20 do 30 lat. Mimo 
że wszyscy znają tę prawidłowość, 
niszczenie lasów trwa 


nny przykład bezmyślnego dzia- 
IRK Swojego czasu Śri Lanka 

zaczęła wypalać wapno z... kora- 
lowców. Wydawało się na począt- 
ku, że państwo zrobi na tym dobry 
interes. Tymczasem szybka eks- 
ploatacja przybrzeżnych rafkoralo- 
wych doprowadziła do katastrofy. 
Fale morskie nie powstrzymywane 
przez barierę koralowców wdziera- 
ją się coraz głębiej w ląd, niszcząc 
zarośla mangrowców i gaje pal- 
mowe, powodując zasolenie stu- 
dzien. Likwidacja raf koralowych 
tworzących atole, a co za tym idzie 
— bogatych w pożywienie lagun, 
spowodowała upadek miejscowe- 
go rybołówstwa. 


CIĄG DALSZY NA STR. 7 


Opracował 
ST. BOROWIECKI 


Fot. archiwum 
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ZIEMIĘ MAMY 
TYLKO JEDNĄ... 


A) Uwaga na uwagę! 


Lubię cyrk. W tym miejscu wszystko jest możliwe. I zawsze chodzi o zadziwienie 
widza. Wstrzymujemy więc oddech, gdy jeden człowiek zawieszony do góry nogami 
trzyma w zębach drugiego, gdy ktoś inny kładzie rękę w paszczę lwa, a jeszcze inny 
wyczarowuje króliki z kapelusza. Kiedyś miałam okazję oglądać w cyrku nawet 
jasnowidza, mistrza koncentracji myśli. ,, Tadziu, myśl, skoncentruj się, pani chce się 
od ciebie dowiedzie, kiedy się urodziła” — mówił do hiego asystent zbierający 
z widowni kartki z pytaniami. Tadzio się koncentrował, przymykał oczy, pot mu 
ściekał z czoła od wysilku myśli i po chwili zdradzał dokładną datę urodzin, trafiając 
oczywiście w samo sedno. Do dziś nie wiem, czy istotnie posiadał jakieś szczególne 
właściwości telepatyczne czy też był to zorganizowany trik. Sama potem niejednokrot- 
nie próbowałam koncentracji. Nie odrobiłam np. zadań matematycznych, więc przez 
całą drogę do szkoły koncentrowałam się na jednym, powtarzając: ,„Niech mnie nie 
spyta, niech mnie nie spyta”. Na lekcji oblewałam się zimnym potem i jeszcze 
powtarzałam sobie: ,„Nie spyta, nie spyta”. Czasem się udawało, częściej nie 
i wkrótce przestałam wierzyć w moc takiej koncentracji. Potem poznałam Marylkę. 
Najlepsza uczennica w klasie a lekcje w domu odrabiała błyskawicznie. Zawsze miała 


czas i na sport, i na życie towarzyskie, i na czytanie. ,, Jak ty to robisz?” — pytałam ją 
z zadrością, gdyż nie tyle dokuczało mi przebywanie w szkole co odrabianie lekcji 
w domu. ,, Trzeba się umieć koncentrować” — odpowiedziała Marylka. Spojrzałam na 
nią z podziwem i zaraz też przypomniał mi się pan Tadzio z cyrku. Widać i ona jest 
jakaś taka... Zaczęłam ją pilnie obserwować. Na lekcji wpatrywała się w nauczycielkę, 
wprost połykała jej słowa, czasem coś sobie notowała, często o coś pytała. Wyrwana 
w każdej chwili potrafiła powtórzyć, o czym była mowa. Podziwiałam. Uważać na 
geografii, kiedy pani interesująco opowiada o swoich podróżach, to i ja potrafię, ale 
żeby i na chemii, na każdej lekcji... Jak ona to robi — zastanawialam się. Wiedziałam 
przecież, że tak naprawdę Marylkę interesuje tylko historia. 

Wkrótce też przekonałam się, że Marylka wszystko robi szybciej ode mnie. Kiedyś 
np. na wolnej godzinie odrabiałyśmy matematykę zadaną do domu. Byłam przy 
trzecim zadaniu, gdy ona skończyła już wszystkie pięć. „Nie umiesz się koncentro- 
wać” — stwierdziła i zostawiła mnie nad zeszytem, a sama pobiegła na boisko grać 
w piłkę. Jak tu się koncentrować, gdy myśli przebiegają przez głowę, od Sasa do lasa. 
Już przy pierwszym zadaniu przypomniało mi się, że mam wykupić bieliznę z pralni, 


potem zaczęłam się zastanawiać, który to dziś jest i kiedy przyjedzie do nas mój kuzyn 
Jurek. Wkrótce przeleciała mi przez głowę myśl, że matematyczka jest w ciąży 
i zaczełam się zastanawiać kto ją będzie zastępował. Potem ucieszyłam się, że 
w niedzielę pojedziemy na grzyby - słowem prawdziwa gonitwa myśli. Jak je 
zatrzymać, jak nimi rządzić? „To jest chorobliwe roztargnienie” — powiedziała 
Marylka, gdy się jej zwierzyłam, że mam kłopoty z koncentracją uwagi. „„Chyba 
przesadzasz, to by znaczyło, że w naszej klasie panuje prawdziwa epidemia. A ty niby 
skąd jesteś taka uodporniona?” Widać wyczuła ironię w moim tonie, bo zaczęła gadać 
jak człowiek — szczerze i zwyczajnie: „, To dzięki mojemu ojcu, wiesz, on ma hopla na 
punkcie techniki pracy umysłowej, Sam pracował i jednocześnie kończył studia, 
musiał się więc sprężać i działać ekonomicznie — najmniej czasu z największym 
skutkiem — to jego dewiza. Tata nauczył mnie koncentracji uwagi poprzez ćwiczenia. 
Na mnie wypróbowywał swoje metody. Najpierw kazał mi coś czytać i streszczać. 
Podawał mi kilka tytułów z gazety i kazał mi się domyślać co powinno być pod nimi 
napisane, czego powinny dotyczyć, pytał czy sama mogę coś na ten temat powiedzieć. 
Potem kazał mi coś napisać wiele razy, na kilka sposobów. Innym razem myśl 
wyrażoną w kilku zdaniach kazał mi zmieścić w jednym. Doszło do tego, że musiałam 
mu przynosić streszczenia z każdej lekcji. A potem tata wykorzystał moje doświadcze- 
nia i napisał podręcznik dla uczniów o pracy nad wyrabianiem umiejętności koncentra- 
cji uwagi i o korzyściach wynikających z posiadania takiej umiejętności. Podręcznik 
się wprawdzie nie ukazał, ale ja sama się przekonałam, że uważając na lekcjach 
w szkole, zarabiam na wolny czas w domu. Możesz i ty ćwiczyć, jak chcesz, to ci 
pomogę”. 
I tak to, dzięki Marylce, zaczęłam zwracać uwagę na uwagę. Niełatwa to sztuka, ale 
mnie się opłaciła. 
BARBARA TYLICKA 


IV Ogólnopolski 
Harcerski Spływ 
Kajakowy 
Biebrzą-Narwią (1) 


eszcz siekł niemiłosiernie 

przez wiele godzin. Nieprze- 

makalny płaszcz wichura roz- 
niosła na strzępy. Drewniany kajak 
nabierał .wody górą i dołem. Zim- 
no, sztywniały mięśnie. Dookoła 
nieprzeniknione bagna osłonięte 
trzcinami, a środkiem klucząca nie- 
zliczonymi meandrami Biebrza, 
grymaśna, nieodgadniona, ma- 
miąca licznymi odnogami, pełna 
spokojnych zatoczek, kwitnących 
grążeli, nenufarów i wirów w naj- 
mniej oczekiwanych miejscach. 
Biebrza — nabrzmiewająca od lip- 
cowych deszczów, wykorzystująca 
każdy moment nieuwagi, by rzucić 
kajakiem jak zabawką. 

Kiedy wreszcie zza oczeretów 
wyłoniły się wysokie brzegi Burzy- 
na, czułam że jestem u kresu sił. 

Dla nas, grupy dziennikarzy 
z prasy harcerskiej, tu się kończył 
spływ, a była to akurat połowa ca- 
łej trasy wynoszącej dobrych 200 
kilometrów. Wyjść wreszcie na 
brzeg. Znaleźć się pod dachem. 
W wannie pełnej gorącej wody. 
Marzyłam o ciepłej kołdrze. O tym, 
by móc nareszcie odłożyć wiosła. 
| żeby puściły te kurcze mięśni — 
ścinające łydki na żelazo. 

Ale już w pół godziny później 
przebrana w suche dresy, pokrze- 
piona obozową zupą w harcerskiej 
stanicy, wiedziałam, że muszę tu 
wrócić. 


oto dojeżdżamy choragwia- 
nym „żukiem” do jeziora Dręs- 
two, nad którym wśród wyso- 
kich drzew stoją namioty. Stąd 


właśnie rozpoczyna się dwutygod- 
niowy spływ. Jest ósmy sierpnia. 
| znowu deszcz, i znowu wiatr. Sto- 
łówka zalana. Długie ławy i stoły 
tkwią w wodzie. Do kuchni wiedzie 
szlak wyłożony deskami. Wszędzie 
błoto, wszędzie kładki. 

Po tych kładkach krząta się pani 
Helena Zwierzyńska — szefowa ku- 
chni. Krząta się i narzeka. Bo wach- 
ta służbowa guzdrze się z obiera- 
niem ziemniaków. Bo dowieżli sa- 
me tłuste żeberka. Bo komary spo- 
koju nie dają. 

— Jak mnie tu przywieźli, to roz- 
płakałam się na widok kuchni. Do- 
brze, że gumiaki zabrałam. Zna pa- 
ni tego Józka Babiela, komendanta 
spływu? Niech go tylko dopadnę. 
Bo ja wcale nie miałam zamiaru tu 
przyjeżdżać. | on, to znaczy ten ko- 
mendant, podjechał po mnie pod 
dom i tak naglił, że się nawet do- 
brze nie spakowałam i nie zabra- 
łam spodni. Dwadzieścia lat jeżdżę 
na letnie obozy z łomżyniakami 
| na zimowiska jeżdżę. Ale tym ra- 
zem to koniec. Spanie pod namio- 
tem, deszcz, zimno... - pani Helena 
sprawdza czy dobrze wyszorowa- 
ny duży gar. Pogania chłopców, 
żeby przynieśli wodę ze studni 
Trzeba nastawić herbatę. Jedna 
z grup jest na jeziorze. Wrócą mo- 
krzy, przemarznięci. Trzeba im dać 
gorącego. 

— A druhna też na spływ? — pani 
Helena załamuje ręce. Ale też od 
razu patrzy na mnie życzliwszym 
okiem. Po chwili z przepastnej kie- 
szeni białego fartucha (tak, fartuch 


jest nieskazitelnie biały) wyciąga 
gruby brulion w kratkę. — To niech 
mi się druhna tu wpisze... 

Przeglądam kartki. Niektórym 
wpisom towarzyszą fikuśne rysun- 
ki. Jasie, Helenki, Małgosie, Stasz- 
kowie z obozów, z grup spływo- 
wych, z różnych części Polski, zo- 
stawiają w tym brulionie po sobie 
pamiątkę. A kiedy się kończy lato, 
kiedy nadchodzą długie jesienne 
i zimowe wieczory, pani Helena 
wyciąga swoje pamiętniki — brulio- 
ny, przewraca kartki, wspomina. 
| nierzadko spod powiek wymykają 
się łzy. 

— A jak było w Koźle... Tam na 
obozie skończyłam 68 lat. Specjal- 
nie do mnie przyjechaliz Chorągwi 
z Łomży. Z kwiatami. Pamiętali... 
Śpiewali mi sto lat. A potem było 
ognisko. Widzi druhna, ja tak na- 
rzekam, narzekam, a jak przyjdzie 
pora obozów, czy zimowisk, to ja- 
dę. Bo ja ich wszystkich lubię tak 
serdecznie... Ale tym razem, to już 
naprawdę ostatni raz.. 


czasie mojej rozmowy 
W. szefową kuchni, Józek za- 

łatwia mi „wejście” w gru- 
pę. Popłynę z 23 drużyną wodną 
z Rzeszowa. Ich kajakiem, składa- 
kiem — „Neptunem”. 

Moment wzajemnej prezentacji 
następuje tuż przed obiadem 
W czasie spożywania posiłku dwa- 
dzieścia jeden par oczu trzyma 
mnie pod obstrzałem. Nie po- 
wiem, ja również taksuję i staram 


4 Rzoszowia- 
nie w spływie 
Diebrzą:Nar- 
wią, uczest 
nłczą każde: 
go roku. 
Kajaki 
„Neptuny”, 
(12 sztuk) są 
wspaniałym 
prezentem 
od Il Oddzia- 
łu PKS 
w Rzeszowie 
-  aprawują- 
cego  patro- 
nat nad 
szczepem 


Pani Helena — 
szefowa ku- 
chni  pierw- 
szej stanicy — 
kocha harco- 
rzy I... dlate- 
go tu jest 


się zachować w pamięci pierwsze 
wrażenia. Drużynowej rzeszow- 
skich wodniaków — Karolinie, która 
zaledwie przed rokiem, zdała ma- 
turę przez gardło nie przechodzi 
„tykanie”, więc przez całe popo- 
łudnie unika bezpośrednich zwro- 
tów w moim kierunku. Na razie 
problem stanowią śpiwory. Braku- 
je dwóch, dla Karoliny i dla mnie. 
Śpiwory pożycza nam „Eskulapa”. 
Tak się nazywa Harcerski Klub Tu- 
rystyki Kajakowej przy Zespole 
Szkół Mechaniczno-Elektrycznych 
w Biłgoraju. Już że śpiworami 
idziemy do namiotu pośpiewać, 
a „Biłgoraj” wsiada w kajaki, by 
wykonać pierwsze zadanie spływu 
— płynięcie na orientację. 
Centralnym punktem tej stanicy 
jest wieloboczna, zadaszana wiata, 
w której można usiąść,pogadać. 
Obecnie pełni ona również rolę 
stołówki, bo tamta, tuż nad jezio- 
rem tonie w wodzie, Zdobi tę wiatę 
niebywałych rozmiarów pamiątko- 
wa tablica. Każda szanująca się 
spływowa drużyna pozostawia tu 
swój ślad. | tak harcerze z Jeleniej 
Góry wyrzeżbili na deseczce jele- 
nia, z którego głowy wyrasta ko- 
twica. Są tu rysunki, wierszyki, 
wpada mi w oko dwuwiersz HSPS 
im. majora Sucharskiego z Olecka 
— „Spływ to sprawa bardzo fajna, 
kiedy zgrana jest ferajna". „Rze- 
szów” zostawia „komarowy” ko- 


miks wykonany w kolorze przez 
Maćka Majewskiego. 


ogoda się ustala. Mniej jest 
słońca, więcej deszczu. Znosi- 
my kajaki na wodę. Płyniemy. 


„ Jestem w połowie długości jezio- 


ra, kiedy dobiega moich uszu krzyk 
o zapasowe wiosła. Nie minęło 
wiele czasu a już wołają o na- 
stępne. 

— Siłacze ci rzeszowiacy — myślę 
pełna podziwu — mają wprawdzie 
za sobą dwa tygodnie wędrówki 
po Wigrach, Czarnej Hańczy, po 
Kanale Augustowskim, ale już im 
tam ich opiekun druh Krynski, 
z którym płynęli, dobrze musiał 
dać „do wiwatu” jeśli tak raz po raz 
wiosła im trzaskają... — Sprawa się 
wkrótce wyjaśnia. To wiotka i spra- 
wiająca wrażenie słabej - Karolina, 
która nad Dręstwo przyjechała 
wprost z Rzeszowa — wykazuje się 
taką ogromną siłą. Toteż na pocze- 
kaniu nadajemy jej przydomek 
„Karol — Żelazna Ręka”. 

Nim stanica skryje się za cy- 
plem, oglądam się za siebie. 
Wśród zieleni drzew migoce coś 
białego. Jestem pewna, że to pani 
Helena śle nam ciepłe westchnie- 
nia, że patrzyz niepokojem wciem- 
niejące niebo i życzy, żebyśmy tych 
kilkanaście kilometrów do stanicy 
w Kuligach przewiosłowali bez de- 
szczu. Wiem również i jestem się 
nawet gotowa założyć, że za rok 
spotkamy Ją znowu w harcerskiej 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 


- stanicy. 


POCHYLNIE NA KANALE 
OSTRÓDZKO-ELBLASKIM 


Przezwyciężenia 


szy statek parowy. 


Kanał Ostródzko-Elbląski, zwany także Kana- 
łem Warmińskim, ma łącznie około 80 km dłu- 
gości, w tym od Miłomłyna do jez. Drużno 52 km 
— co niektórzy uważają za właściwy kanał. 


zastoju 
w pierwszej połowie XIX w. szukano w budowie 
kanału, który połączył Ostródę oraz Iławę zElblą- 
giem. Budowę kanału zakończono w 1852 r., 
w dwa lata później do Ostródy przypłynął pierw- 


gospodarczego 


formy na kołach poruszających się po szynach. 
Woda uruchamia koło napędowe, jednocześnie 
z drugiej strony porusza się w przeciwnym kie- 
runku powiązany liną stalową identyczny wa- 
gon-platforma. Czas przeprawy przez jedną po- 


chylnię wynosi ok. 25 minut. 


" 

Odcinek między jez. Drwęckim i jez. Ilińskim 
ma dwie śluzy: w Miłomłynie i Zielonej. Kanał 
wiedzie przez liczne jeziora i jeziorka, zarówno 
pochodzenia lodowcowego, jak przybrzeżne 


Drużno. Między jez. Piniewskim a jez. Drużno 
znajdują się jedyne w Europie urządzeniatechni- 
czne — pochylnie, po których statki i łodzie są 
przewożone po zboczach wzgórz. Różnica pozio- 
mów obu jezior wynosi ok. 100 m, zastosowano 


więc system 5 pochylni, zktórych każda przecią- 
ga jednostki pływające o ok. 20 m. 


Statek (lub kajaki) wpływa między bariery plat- 


Po wybudowaniu linii kolejowej kanał stracił 
znaczenie gospodarcze, stał się natomiast atrak- 
cją turystyczną. Teraz przewozi się tędy ok. 40 
tys. t ładunków i 20 tys. pasażerów rocznie. (kg) 


Fot. CAF — St. Moroz 


A jakie zabytki techniki są w Twojej okolicy? 
Czekam na [otograficzne lub rysunkowe informacje 
© nich! W opisie nie zapomnij podać: wieku zabytku 
(choć w przybliżeniu), jego nazwy, stanu, w jakim 
się znajduje oraz jego ewentualnego użytkownika, 


Szef Kluba 


Tropicieli Śladów Dawnej Techniki 


Opowiadanie Claudii Torres-Saenz, 
nagrodzone 
w konkursie literackim „Świata Młodych” 


Srebrną Ostrogą 


Niedostępni 


Ciąg dalszy z poprzedniego numeru 

piąć minut po ich wyjściu wróciła do klasy 
W Krystyna. Była zła, właściwia wściekła, cze- 

go sią domyśliliśmy po wyrazie jej twarzy. 
Przyglądała sią nam przez dłuższy czas, rozchylając 
usta od czasu do czasu, jakby chciała coś powie- 
dzioć, lacz nie mogła. Wroszcio przełknąła śliną i bar- 
dzo cicho zapytała 

- Czy wy naprawdą nikim sią nie interesujacio? 
Czy do was nikt nie może dotrzeć? — przesunęła po 
nas jeszcze raz spojrzeniem i otwierając drzwi rzuciła 
w moją stroną: — Ta pani była wychowawczynią 
Uli... z Domu Dziecka 

W chwilę po jej wyjściu zabrzmiał dzwonek i część 
z nas wybiegła do szatni. Zostało nas chyba z pięt- 
naścioro. Nie byliśmy w stanie po prostu wyjść 
| mieć wszystko „z głowy”. Zebraliśmy sią przy 
oknie. 

— Jeżeli się o nią pytają, to znaczy, że nie wróciła 
tam na noc — powiedziała Kasia otwierając okno. 

— Na dwie, a może trzy noce — sprostowałam — 
wczoraj też mnie o nią pytali. Powiedziałam, że 
trzeba zadzwonić do jej matki... 

- Słuchajcie — przerwała mi gwałtownie Mazur- 
kowa — to chodzi o Cichocką, prawda? Widziałam ją 
w niedzielę z jednym z moich kolegów... no, z pod- 
stawówki — wyjaśniła szybko — a z tego wszystkiego 
wynika, że właśnie w niedzielę nie wróciła. Trzeba 
powiedzieć Krystynie — zakończyła kierując spojrze- 
nie w stronę drzwi. 

— Poczekaj — zatrzymał ją Andrzej — lepiej się 
zastanówmy, bo może lepiej dla Uli, żeby nikt z doro- 
słych nie dowiedział się, gdzie ona jest lub była — 
powiedział, jak nam się wydawało, rozsądnie. 

— Możemy próbować ją znaleźć, nam będzie ła- 


* twiej... Mamy punkt zaczepienia. 


— Jaki punkt zaczepienia? — mruknął Jacek ironi- 
cznie. 

Dyskutowaliśmy jeszcze przez chwilę, alew końcu 
stanęło na tym, że pójdziemy z Mazurkową do tego 
jej kolegi. 

Po drodze ktoś jeszcze sobie przypomniał, że ktoś 
ze znajomych mówił mu coś o Uli, mieliśmy więc 
drugi „punkt zaczepienia”. Szliśmy, rozmawiając 
o niej, a właściwie montując jej obraz z wyrywko- 
wych wiadomości, które posiadał każdy z nas. Naj- 
bardziej zdziwiło mnie to, iż mogłam o niej powie- 
dzieć najmniej. Zdaje się, że nawet mieli do mnie oto 
pretensję, bo przecież ja utrzymywałam z Ulą najbli- 
ższy kontakt. Nie próbowałam się usprawiedliwiać. 
Z wypowiedzi Andrzeja, Mazurkowej, Jacka i innych 
wynikało, że Ula próbowała złapać jakiś kontakt, 
zaprzyjaźnić się z kimś, a mnie irytowała świado- 
mość tego, że ja nie zdawałam sobie z tego sprawy. 
Przypomniało mi się także, że kiedyś Ula próbowała 
zaciągnąć mnie do kina, bardzo jej na tym zależało, 
ale zbyłam ją niczym. Nie miałam czasu. 

Gdy tak o tym rozmawialiśmy, Andrzej niespo- 
dziewanie zwierzyłsię, że on także potrzebuje przyja- 
ciela. Po zastanowieniu się mogłam powiedzieć to 
samo. 

Kolegę Mazurkowej zastaliśrmy w jego mieszka- 
niu, skąd też właśnie ona przyprowadziła go na 
dwór. 

— Nie wiem gdzie może być Ula — powiedział od 
razu. W niedzielę byliśmy w kinie, a potem miała iść 
po książkę do Zawadzkiego. Może on coś będzie 
wiedział... Zna ją od dawna, byli razem w Domu 
Dziecka... 

Krzysiek, bo tak miał na imię ten kolega Mazurko- 
wej, znał Ulę od dawna, bo przyjaźnił się z Zawadz- 
kim, u którego też ją poznał. Krzysiek chodził z nią, 
ale w gruncie rzeczy, do czego sam się przyznał, 
niewiele o niej wiedział... Tylko tyle, że szukała 
przyjaciół. 

Krzysiek przyprowadził do nas Zawadzkiego, któ- 
remu musieliśmy wszystko opowiedzieć od począt- 
ku. Wysłuchał nas bez. zdumienia, czym z kolei 
zdziwił nas. 

— Uciekła po raz czwarty chyba... nie bardzo jej się 
tam podoba. Swoją drogą — uśmiechnął się -towy 
jesteście świetni. Mówiła mi o was, że się zawiodła. 
Idąc do tej szkoły spodziewała się znaleźć choć 
jednego przyjaciela, a raczej przyjaciółkę. Ze mną to 
co innego — odpowiedział na nasze oskarżające 
spojrzenia — kiedyś byliśmy jak brat i siostra, a dziś... 
bliscy koledzy... nieczęsto się widujemy, nie mam 
czasu. A wy jesteście tacy niedostępni. Teraz nie 
macie już o co się martwić, jest pewnie uswoich. Nie 
wróciłaby tam, gdyby nie wy. Aha, będzie tam 
wracała. 

— Dokąd? — przerwał te wywody Jacek. 

— Pójdziemy tam, ale poczekajcie. Muszę iść do 


CIĄG DALSZY NA STR. 4 
A 


domu po kurtkę. Trzeba ją stamtąd zabrać. Chwile- 
czkę. 

Zawadzki pobiegł w kierunku bloków podczas, 
gdy my staliśmy na placu zabaw. Miał rację, byliśmy 
niedostępni, ale nie tylko dla niej, dla siebie nawza- 
jem też. Inna rzecz, że my byliśmy silni, albo przynaj- 
mniej tak nam się wydawało. 

Zawadzki po pięciu minutach wrócił i „wpakował” 
nas w tramwaj. Nie mówił zbyt wiele, choć chyba 
zdawał sobie sprawę z tego, iż wszyscy czekamy na 
jego słowa. Po prostu oparł się łokciem o metalową 
rurę, przylepił policzek do mokrej szyby i wpatrując 
się w swoje dłonie chyba o czymś myślał. Nie 
wiedziałam i do dziś nie domyślam się, jakie właści- 
wie były jego stosunki z Ulą, ale zdawało mi się, że 
sam też czuł się winny. W jego słowach była nuta 
samoobrony, którą chyba dostrzegliśrmy wszyscy. 
Poza tym wyraźnie mu się spieszyło, jak gdyby każda 
chwila była w tym wszystkim istotna, denerwował 
się. W miarę jak byliśmy bliżej celu, coraz częściej 
wypowiadał jakieś pojedyncze słowa, które nic nie 
znaczyły, bo były wyrwane z długiego zdania. Zosta- 
ło nas już tylko siedmioro: Andrzej, Kasia, Mazurko- 
wa, Jacek, Ania, ja, no i Zawadzki. Reszta musiała 
zjawić się przed piątą w domu. Nie mieliśmy im tego 
za złe. 

Dojechaliśmy do krańcówki, gdzieś na peryferiach 
miasta. Czworo z nas było tam po raz pierwszy 
w życiu. Andrzej i Ania mieli ogródki działkowe na 
„Dołku”, ale tutaj nie czuli się pewnie. Sam Zawadz- 
ki przez chwilę rozglądał się wokół siebie, jak gdyby 
szukając jakiegoś znaku orientacyjnego. 

— Jak zrobi się ciemno, niech wszystkie dziewczy- 
ny trzymają się przy nas — poradził ostrzegawczo. — 
To nie jest najmilsza część miasta — dodał prowa- 
dząc nas przez coś, co wyglądało na ulicę. 

Po pięciominutowym marszu zatrzymał się i z lek- 
kim zdziwieniem w głosie stwierdził: 

— Zgubiłem się: Musimy się cofnąć. 


Cofnęliśmy się więc i skręciliśmy w niewielką 
uliczkę. Domy były tutaj zaniedbane, wręcz brudne, 
dla nas po prostu obce. Jakoś nie mogliśmy sobie 
wyobrazić drobnej, schludnej, mówiącej cicho Uli 
w jednym z tych domów. Brakowało nam wyobraźni 
i byliśmy wyraźnie spokojniejsi, gdy ulica przeszła 
w coś w rodzaju polnej drogi. Zrobiło śię ciemno 
i chłodno, a ja byłam zawsze mamym harcerzem 
i chodzenie po ciemku sprawiało mi okropną trud- 
ność. 


Gdy tak szłam jako ostatnia, potykając się o każdy, 
najdrobniejszy kamyczek, przyszło mi na myśl, że 
my nie jesteśmy jedynymi winowajcami. Szkoła 
przecież ze swej strony nie interesowała się nami, 
a tylko naszymi wynikami w nauce. Nawet Krystyna 
na lekcjach wychowawczych poświęcała czas na 
karcenie nas i pouczanie za marne stopnie... Może 
spodziewano się po nas, że sami się sobą zajmiemy, 
bo ostatecznie byliśmy na tyle dorośli. Jednak wię- 
kszość z nas czuła się na początku bardzo zagubiona 
w nowej szkole, a potem, gdy zdaliśmny sobie sprawę 
z tego, że przyjście tam nie musi oznaczać zmiany 
środowiska, było nam już wszystko jedno. Pomyśla- 
łam sobie, że wystarczyłoby jedno poobiednie spot- 
kanie, jedna nieprogramowa lekcja wychowawcza, 
pójście do kina, wycieczka albo ucieczka i może 
wtedy szkoła przestałaby być dla nas tylko miejscem 
pracy, do którego przychodzi się o ósmej i z którym 
po drugiej nie ma się nic wspólnego. , 

— To jest tam — Zawadzki wskazał grupkę świateł 
w dali. 


Byliśmy znowu przy jakiejś uliczce, prawdopo- 
dobnie zatoczyliśmy jakiś łuk, a tamte światełka to 
znowu inna ulica. Szliśmy teraz szybciej i przyśpie- 
szyliśmy kroku jeszcze bardziej, gdy zrozumieliśmy, 
że te domy wyglądają gorzej niż poprzednie. 


Zatrzymaliśmy się przed małym, kolejarskim do- 
mkiem, gdzie paliły się wszystkie światła i skąd 
dobiegały odgłosy głośnej zabawy. Na oko był on 
podobny do całej reszty stojących w równym rzędzie 
domów, zwłaszcza w ciemnościach. Po dłuższym 
czasie zauważyliśmy, że jest on zaniedbany —w prze- 
ciwieństwie do tych innych, które były po prostu 
bardzo stare. 

— Poczekajcie tu, ja wejdę — mruknął Zawadzki 

„pchnąwszy furtkę, która przeraźliwie zapiszczała. 


Cofnęliśmy się o parę kroków, by ukryć się w cie- 
niu i obserwowaliśmy tamtego, który po jakimś 
czasie zniknął we wnętrzu domu. Oczekiwanie było 
długie i raz po raz wydawało nam się, że w drzwiach 
lub oknie widzimy szczupłą sylwetkę Uli, jej wielkie, 
zielone oczy, albo jej długi warkocz, Zawadzki wrócił 
po dwudziestu minutach. Sam. 

— Wyszła przed godziną... — rzucił zapinając skó- 
rzaną kurtkę. Możemy wracać. 


Dokończenie w następnym numerze 


Środa, 17 września. 
Mieszkańcy Nidzicy 
nazwali ją „czarną śro- 
dą”. Pod tonami nie- 
spodziewanie  obsu- 
niętego piasku znalaz- 
ło się pięciu chłopców. 
Wszyscy byli uczniami 
klas VII--VIll miejsco- 
wej szkoły nr 1. Mimo 
natychmiastowej akcji 
ratunkowej żadnego 
z nich nie udało się ura- 
tować. Czy tragedii tej 
można było uniknąć? 


amiast lekcji były wykopki. 
Z Później razem wracali do swo- 

ich domów; mieszkali przy 
jednej ulicy, w blokach okalających 
jedno podwórko. Żywo dyskuto- 
wali o wchodzącym na ekran miej- 
scowego kina „Wenus”amerykań- 
skim filmie „Mistrz kierownicy 
ucieka”, o wynikach ostatniej ko- 
lejki meczów ekstraklasy piłkar- 
skiej o niedawnym pieczeniu 
ziemniaków. Pachnieli jeszcze pa- 
lonymi przed godziną ogniskami. 


Nidzicka tragedia 


ŚMIERĆ W ŻWIROWNI 


Na popołudnie umówili sią w żwi 
rowni. 

Wysoka skarpa wyrobiska, czys 
ty piasek ciągnęły ich zawszo. I ta- 
raz nie oparli się pokusie. Zwłasz- 
cza, że pogoda była wprost wyma- 
rzona. Już z daleka zobaczyli 
czwórkę młodszych kolegów. Ar- 
tur Łogiński, Andrzej Zembrzuski, 
Jacek Cichowicz i Mariusz Foliński 
przybyli tu znacznie wcześniej. Ale 
nie mieli odwagi skakać z wysokiej, 
pionowo na pół przeciętej koparka- 
mi góry żwiru. Zresztą wkrótce po- 
szli do domów. Na stromym zbo- 
czu skarpy zostali sami. Z jej wierz- 
chołka stojące przy pobliskiej ulicy 
Dubieńskiej parterowe domki wy- 
dawały się mniejsze, a znajdujące 
się przed nimi ogródki kwiatów 
tworzyły jeden barwny dywan. Za 
to czerwone mury starego zamczy- 
ska widać było w pełnej krasie. Nie 
przyszli tu jednak podziwiać ścielą- 
cą się u ich stóp panoramę... 


Pierwszy skoczył Wojtek Kamiń 
ski. Z uniosionymi nad głową rąko: 
ma laciał chyba z osiom motrów. 
Grząski na dole piach zamortyzo 
wał upadek, ale jednoczośnio przy 
sypał go aż do pasa. Chłopioc pró- 
bował uwolnić sią z niospodziawa- 
nej pułapki. Wszolkio wysiłki zdały 
się na nic. Wówczas na pomoc 
pospieszył starszy o rok brat Edok 
i pozostała trójka przyjaciół: Da- 
riusz Adamkowski, Heniek Słodko- 
wski i Krzysiek Olszewski. W tym 
momencie nastąpiło to najgorsze. 
Groźnie zwisająca ściana ziemi 
w ułamku sekundy runęła w dół. 
Dziesiątki ton pomarańczowego 
żwiru zwaliły się na chłopców. Była 
godzina 17”. Ktoś zauważył wypa- 
dek. Mieszkańcy z Dubieńskiej nie- 
mal natychmiast zaczęli odgrzeby- 
wać zasypanych. Dłońmi, łopata- 
mi, czym któ mógł. Przedwieczor- 
ną ciszę rozdarły sygnały karetek 
pogotowia. Po kilkunastu minu- 


tach bozowocnoj akcji było już wia 
domo, ża wszolkie wysiłki zrniorza 
jące do uratowania chłopców są 
daromna 


Tragiczna wiość lotem błyskawi- 
cy obiogła Nidzicą. Milicjanci 
z wielkim trudam hamowali napór 
gapiów. Pod obsuniqtą ścianą po- 
jawiła sią koparka. Ogromnym 
czerpakiom raz po raz zagarniała 
piasek. Z zapartym tchem obser- 
wowano afokty pracy maszyny, li 
czono na cud. Ten jednak nie na 
stąpił. Pierwszego wydobyto Woj 
tka. Niemal po pół godzinie nie 
przerwanej akcji. Wkrótce odkopa 
no Darka, a następnie Krzyśka, 
Heńka i Edka... 


o Nidzicy przybyliśmy akurat 

w dniu pogrzebu. W komisa 

riacie MO, ze względu na pro: 
wadzone śledztwo, nie otrzymaliś- 
my żadnych informacji. Szczegóły 


wypadku odtworzyliśmy na pod 
stawio rolacji kolagów nieżyjących 
chłopców, a zwłaszcza wspomnia. 
nych już Artura Łogińskiago, An 
drzoja Zombrzuskiogo oraz Ryśka 
Tyburskiogo | ludzi biorących 
udział w akcji ratowniczej. Alo opi 
aano szczegóły nie są tu najważnio 
jszo. Zrosztą mogą nawot odbiegać 
od tych, która ustali prowadzący 
śledztwo prokurator rejonowy. 
O wiola istotniejsza jest odpowiadź 
na pytanie: czy można było unik 
nąć tragodii? 

Odwiedziliśmy miejsco wypad. 
ku. Stary, wykolajony wagonik sto 
jący na dodatek na wykrzywionych 
szynach, zardzewiały wrak mie 
szalnika do zaprawy murarskiej, 
starta śmiorci i walająca sią żelas 
two nie świadczą dobrze o gospo 
darzu wyrobiska. Na dodatek miej 
sce jest nieogrodzono, każdy może 
tam wojść i robić co mu sią podo 
ba. Jedyna tablica głosi, ża: „Po- 
bieranie żwiru wzbronione”, pod 
pisano: „Zarząd Gospodarki Tere 
nami”. Żadnych mówiących o nie: 
bezpieczeństwie piaskowych la 
win napisów nie widzimy, o zabro 
nionym wstępie na zagrożony te 
ren też. Winy za wypadek nie moż 
na więc upatrywać wyłącznie 
w młodocianej lekkomyślności tra 
gicznie zmarłych 


ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 


[E) TADŻYCKA 
REKOMPEN 


dy późną nocą, po męczą- 
cym locie, znaleźliśmy się 
w Duszanbe, każdy znas my- 
ślał tylko o jakimś miękkim łóżku 
w przytulnym hoteliku. Przewodni- 
czka brutalnie odebrała nam tę na- 
dzieję mówiąc, że hotel, w którym 
mamy mieszkać, jest w remoncie. 
W ramach rekompensaty biuro tu- 
rystyczne „Sputnik” zobowiązuje 
się włączyć do programu wyciecz- 
kę w góry. Przeklinaliśmy, naczym 
świat stoi. Co tam jakieś góry, gdy 
ze ścian na głowę sypią się płaty 
tynku, w łóżku wszystkie sprężyny 
trzeszczą, a z umywalni co chwila 
wysuwa łeb tłusty karaluch. 
Jechaliśmy autokarem ok. pół 
godziny w bardzo ciepłe, słonecz- 
ne popołudnie. Droga coraz bar- 
dziej kręta, pofałdowana i wąska, 
choć chyba już nieco przystosowa- 
na do turystycznych potrzeb. Na 
wielu odcinkach otaczają ją nieza- 


bezpieczone, niemal pionowe skal- 
ne ściany. W załomach, przylepio- 
ne do skał, pasterskie domki z ka- 
mieni. Mijamy także całe ośrodki 
wypoczynkowe _duszanbeńskich 
zakładów pracy, usytuowane nad 
wielkimi jeziorami i rzekami. 
Wreszcie jesteśmy na miejscu. 
Autobus zatrzymuje się w małej 
górskiej wiosce, akurat przed naj- 
większym sklepem. Tego tylko by- 
ło potrzeba. Instynkty handlowe 
wzięły górę nad turystyką. Bractwo 
jak szalone wpada do mini domu 
towarowego. Senny personel ra- 
czej bez entuzjazmu zabiera się do 
obsługiwania podekscytowanych 
wycieczkowiczów. | już słychać 
w różnych kątach sklepu naszą bar- 
dzo rozmaitą „,ruszczyznę” — od 
całkiem mimicznej, do zupełnie 
prawidłowej. A kupić tu można rze- 
czywiście wiele: obok najnow- 
szych typów aparatów fotograficz- 


Czajchana, czyli herbaciarnia, zbudowana i ozdobiona w stylu tadżyckim 
w samym centrum stolicy Tadżykistanu Duszanbe. Tradycyjnie na 
koszmach czyli grubych wojłokowych dywanach i kolorowych kołdrach 
przesiadują tu prawie wyłącznie mężczyźni 


Fot. J. Dąbrowski 


nych, mechanicznych zabawek 
i sprzętu gospodarstwa domowe- 
go po kosmetyki, biżuterię, ludowe 
tadżyckie instrumenty i stroje. Naj- 
większym powodzeniem cieszą się 
ładne i niedrogie samowary. Ci, 
którym nie chciało ich się aż stąd 
„tachać”, na próżno szukali póź- 
niej podobnych w Baku i Moskwie 
Mało kto wychodzi ze sklepu bez 
jakiejś paki. 

Zaczynam obchód wioski. Jest 
wspaniale położona — wśród wy- 
sokich, stromych szczytów, nad 
bystrą, czystą rzeką. Nic, tylko ma- 
lować. Chyba takie najazdy wycie- 
czek nie są tu rzadkością, bo wszys- 
tko nieco sztucznie wypucowane 
i upiększone. Co brzydsze schowa- 
ne, te ładne — wyeksponowane 
Wzdłuż szosy przechadzają się 
grupki dziewcząt ubranych w od- 
świętne ludowe stroje, chociaż jest 
zwykły poniedziałek. Jakby czeka- 
ły, aby je sfotografować. 


Dorosłe kobiety nie mają na to 
czasu. Energicznie krzątają się 
w gospodarstwach. Tylko nie- 
mowlętami zajmują się matki. Gdy 
dziecko może chodzić o własnych 
siłach, bierze je „pod swoje skrzy- 
dła'* starsza siostra. Widok 5-6-let- 
nich dziewczynek sprawujących 
z przejęciem opiekę nad dwójką 
czy trójką młodszego rodzeństwa 
nie należy tu do rzadkości. Przy 
tradycyjnie dużej liczebności ta- 
dżyckich rodzin (10-15 dzieci) jest 
to konieczne. 


Wioska jest spokojna i cicha, 
W ogrodzie, między dwoma doma- 
mi, za długim drewnianym stołem, 
obraduje wiejska starszyzna — sa- 
mi wiekowi ojcowie rodzin. Nikt 
nie ośmiela się im przeszkodzić. 
Wokół prawie niewidocznych wy- 
sypisk śmieci snują się leniwie 
wielkie, łagodne psy. 

Spokój zostaje nagle zakłócony 
jakimś wielkim hałasem i gwarem. 
Okazuje się, że to przerwa w tutej- 
szej szkole. Na placu przed partero- 
wym, długim budynkiem kłębią się 
czarnowłose dzieciaki. Grupka 
chłopców biega z dzikim wrza- 


Tędy, doliną dzikiego górskiego potoku Warzob płynącego pośród Gór 
Zerawszańskich, wiedzie droga z Duszanbe do starożytnego Pendży- 
kentu 


skiem za szczątkami zardzewiałej 
puszki. Mali podrywacze ciągną 
swoje koleżanki za długie warko- 
cze. Ludowa tadżycka fryzura dzie- 
wczęca składa się przepisowo z 40 
cienkich, długich warkoczyków. 
Jest więc za co ciągnąć. 


Ruszamy z przyjacielem w górę. 
Łąki szybko się kończą, przechodzą 
w strefę półpustynną. Coraz bliżej 
ośnieżonych szczytów. Postanowi- 
liśmy zostawić je jednak w spoko- 
ju. | tak są już chyba zdobyte. Za- 
trzymujemy się na niewielkiej su- 
chej łączce, Wiatr wpycha nam po- 
wietrze do płuc. Popatrzyliśmy za- 
fascynowani. Fotografujemy. Doo- 
koła pejzaże jak na widokówkach 
z Alp. Tylko o wiele naturalniejsze 
i mniej pretensjonalne. Zamiast lu- 
ksusowego kurortu — zwykła ta- 
dżycka wieś, zamiast znudzonych 
wczasowiczów — prawdziwi ludzie 
gór, kochający je całym sercem. 


Z trudem uświadamiamy sobie, 
że jesteśmy na poddaszu „dachu 
świata”, u stóp góry Tien-Szań 
i Pamiru. Zabieramy na pamiątkę 
kawałki skał i schodzimy w dół 


Fot. autora 


Okazuje się to trudniejsze niż dro: 
ga w górę. Wykorzystujemy koryta 
wyrzeźbione przez spływające 
wiosną do rzek lodowce. Trochę 
poobijani docieramy do wioski 
Gdzież podziała się reszta grupy? 


Prawie wszyscy siedzą w szasz- 
łykarni. Porozkładali się na usta- 
wionych w jej wnętrzu oryginal- 
nych pryczach, popijają zieloną 
herbatę i namiętnie ogryzają z że- 
laznych szpikulców kawałki tłustej 
baraniny. Błyskawicznie maleją 
stosy okrągłych chlebowych plac- 
ków, chłopak w białej kucharskiej 
czapce co chwilę przynosi nowe 
szaszłyki. A nasi kochani rodacy 
ładują je wciąż w swoje nienasyco- 
ne żołądki. 

Spoglądam tęsknie na góry 
i wiejskie domki, które zostawiamy 
za nami. Wkrótce znikają za jakimś 
zakrętem. Jeszcze kilkanaście mi 
nut i wjeżdżamy na przedmieście 
Duszanbe. Zakłady przemysłowe, 
kurz, spaliny... Górska tadżycka 
wioska wydaje mi się już tylko 
dawno minionym, krótkim snem 


WOJCIECH STREMEL 


|ZRFSZY CZA PRRENE 


GDZIE KOWAL W. DREWNIE RZEŹBI 


W wiatraku miele się mąkę, w zagrodach gęgają gęsi i rżą 
konie, na polach rośnie żyto, w kuźni kują kowale. W wol- 
nych chwilach jeden z nich — Marian Bielak (na zdjęciu) rzeźbi 
figurki w drewnie, którymi przyozdabia kuźnię i chaty. A jed- 
nak nie jest to wieś, a... muzeum. 

Na przedmieściach Lublina przy szosie prowadzącej do 


Warszawy, powstał park etnograficzny wsi lubelskiej. Na 
pięknym pagórkowatym terenie zgromadzono budynki 
wiejskie, narzędzia oraz przedmioty codziennego i odświęt- 
nego użytku rodziny chłopskiej. 

Budowę Muzeum Wsi Lubelskiej na Sławinku, rozpoczęto 
w 1976 roku. Obecnie można zwiedzać część pierwszą, 


gromadzącą budownictwo Wyżyny Lubelskiej. Na terenie 
o powierzchni 25 hektarów zgromadzonych zostanie ponad 
100 budynków reprezentujących wszystkie regiony Lubelsz- 
czyzny. Zakończenie budowy Muzeum przewiduje się na rok 
1985. (ww) 

Fot. WOJCIECH WRÓBLEWSKI 


Ba Pomyślcie = 
___ zanim weźmiecie 
_ długopis do ręki 


Piszę w sprawie listu Barbary „Rzeczy waż- 
ne i nieważne”, w którym ustosunkowuje się 
ona do korespondencji nadsyłanych do „Re- 
dakcyjnej Poczty”. Zgadzam się całkowicie 
z wszystkim, co napisała autorka listu. Poczta 
„ŚM! zmieniła się w „poradnik matrymonial- 
ny”. Stała się nudna i stereotypowa. Odnoszę 
wrażenie, iż większość piszących do „ŚM” 
nie szuka rady, lecz pragnie wydrukowania 
nadesłanego listu. Nie zapominajmy, że ta 
gazeta chce nam pomóc, a nie bawić się 
w pocieszyciela serc. Wiele listów jest jakby 
odmalowanych z szablonu, np: „Poznałam. 
chłopca, chodziliśmy razem przez długi czas. 


| Myślałam, że on mnie kocha. Pewnego dnia 


nie przyszedł itd." KE iż? 


z4 żn ydtbiW 


Uważam, że te wypowiedzi świadczą jedy- 
nie o niedojrzałości czytelników, że jest to po 
prostu dziecinada. Oszczędźmy redaktorom 
czytania, a następnie głowienia się nad taki- 
mi odpowiedziami. Własne sprawy miłosne 
proponuję rozwiązać samemu. Gdy rzeczy- 
wiście pokochacie — nie będziecie słuchać 
żadnych innych rad, swoje sprawy rozwiąże- 
cie według własnego uznania. 


Na koniec zwracam się do wszystkich, któ- 
rzy.chcą napisać do „ŚM: najpierw się zasta- 
nówcie, a potem weźcie papier i pióro. Jest 
przecież tak wiele ciekawych spraw, które 
mogą zainteresować Innych. Mnie na przy- 
kład doprowadza do pasji egoizm iwygodnic- 
two niektórych moich kolegów, nie obchodzą 
ich sprawy innych. Zawsze mówią tylko o so- 
bie, i o swoich kłopotach. 


Ten chłopiec 

nie jest godzien 

Twojej przyjaźni 
Droga „Morelo”, przeczytałam Twój list 
zamieszczony w 97 nr „ŚM”. Serdecznie Ci 
radzę, zerwij z nim. Jego zachowanie jest 
dziwne i na pewno nie wynika tylko z braku 
poczucia humoru. Ten chłopiec nie jest go- 
dzien Twojej przyjaźni, choćby dlatego, że nie 


jest tolerancyjny — irytuje go to wszystko, co 
Ty lubisz, nie znosi tego, co Ciebie dotyczy. 


Jestem pewna, że po przeczytaniu Twojego 
listu nie zmieni się na lepsze. Fakt ten uzna 
jako osobistą urazę, a potem będzie Ci robił 
wyrzuty. Nie zrozumie Twoich dobrych inten- 
cji, a dostrzeże tylko to, że mówisz o nim źle. 


„Skorpion* 


Mam 14 lat. Interesuję się filatelis- 
tyką, muzyką młodzieżową, zbieram 
widokówki i proporczyki. Bardzo 
chciałabym znaleźć korespondencyj- 
nych przyjaciół; Beata Śnioszek, ul, 22 
Lipca 4a/1, 76-200 Słupsk. 


* 


Mam 14 lat, chciałabym nawiązać 
kontakt z koleżankami i kolegami 
mieszkającymi w domach dziecka. 
Grażyna Czerwonka, ul. Kościuszki 33 
m 28, 23-400 Biłgoraj, woj. Zamość 


Z kimś 
łatwiej jest 
„rozgryźć orzech” 


Chciałybyśmy wypowiedzieć się na temat 
poruszony w numerze 96 „ŚM” pt. „Sprawy 
ważne i nieważne”. Barbara pisze, iż czytelni- 
cy powinni wypowiadać się na „powazniej- 
sze tematy”, np. „dotyczące stosunków 7 ro- 
dzicami, planowania własnego czasu, zarad- 
ności, samodzielności czy też egoizmu i wy 
godnictwa". My się z tym nie zgadzamy 
Istnieją niekiedy sytuacje, których jedna oso- 
ba nie może rozwiązać i w tym wypadku 
potrzebna jest ingerencja innych, np. „Re 
dakcyjnej poczty”. Czytelnicy odpowiadając 
na listy mogą pomóc danej osobie, która 
w ten sposób, łatwiej „rozgryzie swój 
orzech” 


Kajka i Maja 


Czy mi żal?! W gruncie rzeczy 
tak, żal mi i to bardzo, chociaż 
jest to uczucie, które kiełkuje we 
mnie niejako wbrew sobie. No, 
bo racjonalnie sprawę ujmując 
nie widzę możliwości dalszego 
kontynuowania naszej przyjaźni 
z Michałem. Rzecz jest skończo- 
na, zdecydowana i kropka. Sama 
tego chciałam, sama doprowa- 
dziłam do tej przedwczorajszej 
rozmowy a jednak... A jednak — 
przewrotność duszy, czy jak?! 

Nie miałby racji ten, kto by 
stwierdził, że wszystko z powodu 
tamtej rady szczepu, na której 
niemal nie dostałam nagany. Nie 
© to w końcu chodzi. Głosowanie 
przeważyło przecież szalę na mo- 
ją korzyść, a poza tym ja dobrze 
rozumiem, że można mieć różne 
w tej sprawie zdania. Sama się 
przecież łamałam, że może źle 
robię zaniedbując pracę w swojej 
drużynie na rzecz tego szczepu 
w podstawówce. I w dalszym cią- 
gu się łamię, bo nie można auto- 
rytatywnie stwierdzić, że jedno 
jest ważne a drugie nieważne, 
albo, że jedno jest ważniejsze od 
drugiego. Myślę, że obydwa 
szczepy są równie ważne. I naj- 
prawdopodobniej sama popeł- 
niłam największy błąd, bo kiedy 
na początku września zapasjono- 
wałam się pracą z młodszymi 
dziećmi, powinnam była uczci- 
wie powiedzieć, że rezygnuję 
z funkcji drużynowej w swoim 
szczepie. Co nie znaczy, że się 
z nięgo wypisuję, po prostu — nie 
„można pełnić dwóch funkcji in- 
struktorskich równocześnie, jed- 
ną się wtedy automatycznie za- 
wala. No, chyba, że ktoś jest 
genialny. Ale ja nie jestem. 

Więc jest i moja wina. I dlate- 
go w tej chwili, po przemyśleniu 
całości, nie mam do nikogo żalu 
o tamtą radę naszego szczepu 
i o tę naganę, której o mało co nie 
dostałam. Do nikogo, poza — Mi- 
chałem. Bo on mnie nie rozumie, 
a ja na to jednak liczyłam. Uwa- 
ża, że chcę się wywyższać, rzą- 
dzić i dlatego poszłam do „,tych 
dzieciaków”, bo z rówieśnikami 
„taki numer nie przejdzie”. Jaki 
„„numer”?! Naprawdę nie rozu- 
miem, co on ma na myśli, o co 
mnie posądza. I dlatego dopro- 
wadziłam do tej rozmowy. Przy- 
znaję, liczyłam, że wyjaśnię 
wszystko i że Michał pojmie, że 
praca z „„dzieciakami” jest rów- 
nie ważna jak to, aby nasz szczep 
jak najlepiej pracował. Ale on nie 
pojął. 

Nie wiem, może nie chciał, 
a może rzeczywiście nie był 
w stanie pojąć, bo aż tak bardzo 
jest zaślepiony najważniejszoś- 
cią własnego podwórka. Obojęt- 
ne zresztą — czy tak, czy tak, to 
się na nim zawiodłam. On powie- 
dział, że zawiódł się z kolei na 
mnie. Rozstaliśmy się jak obcy 
sobie ludzie. 

Przedwczoraj. A ja ciągle my- 
ślę. I coraz bardziej jest mi żal. 
I płakać mi się chce. I jeszcze ta 
Jagoda, która triumfuje, że jej 
racja górą, bo „,nie da się z jed- 
nym chłopakiem zbyt długo cho- 
dzić”. Czyżby to Jagoda miała 
być ta najmądrzejsza?! Niemoż- 
liwe!!|... 

ANKA 


TA MELOMANÓW 


| Redaguje 
| LECH NOWICKI 
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1 października rozpoczął się w Warsza- 
wie X Międzynarodowy Konkurs Pianis- 
tyczny im. Fryderyka Chopina. Mamy już 
za sobą koncert inauguracyjny z udziałem 
Chóru i Orkiestry Filharmonii Narodowej 
pod dyr. Kazimierza Korda, Marty Arge- 
rich i Kazimierza Pustelaka, którzy wyko- 
nali „,Cztery eseje” Tadeusza Bairda, 
Koncert b-moll Piotra Czajkowskiego i III 
Symfonię Karola Szymanowskiego, oraz 
dwa dni przesłuchań. Przed południem 
gra dziesięciu uczestników, po południu 
tyleż samo. Pierwszy etap zakończy się 8 
października, kiedy to jury poda listę mło- 
dych pianistów zakwalifikowanych do 
drugiego etapu. 14 października poznamy 
nazwiska uczestników trzeciego etapu, 17 
października finalistów. Wyniki konkur- 
su znane będą w nocy z niedzieli na ponie- 
działek (19/20 października). Koncert lau- 
reatów oraz wręczenie nagród regulamino- 
wych zaplanowano na 20 października. 
Koncert zostanie powtórzony we wtorek 
21 października. 

Oto garść konkursowych ciekawostek 
i potrzebnych informacji 


INSTRUMENTY: do _ dyspozycji 
uczestników konkursu przygotowano 
cztery fortepiany — trzy marki Steinway 
i jeden Bósendorfer 


UCZESTNICY: zgłosiło się 212 pianis- 
tów i 38 krajów, przyjęto 180, wystartowa- 
ło ostatecznie ponad osiemdziesięciu, m. 


in. 34 z USA, 25 z Japonii, 14 z Francji, 11 
z Wielkiej Brytanii. Są wśród nich i tacy, 
którzy próbują szczęścia po raz drugi — 
dokładnie czternastu, 

JURY: przewodniczy mu nasz znako- 
mity dyrygent Kazimierz Kord, któremu 
pomagać będą między innymi Halina 
Czerny-Stefańska, Lidia Grychtołówna, 
Andrzej Jasiński, Tadeusz Żmudziński, 
Marta Argerich, Louis Kentner, Eugene 


zzz 


Niedawno recenzowałem płytą grupy 
DWA PLUS JEDEN pt 
Dziś zdań kilka o kolejnej, udanej płycie 


Idandzki tancarz 


tego zospołu. Nagrany dla firmy Phono: 
gram longplay 
zawiara jedenaście piosenek, z których 
tytułową oraz „More” i „My Gipsy Lady” 
zapewnoa znacie z antony radiowej. | właś 
nia te trzy kompozycje górują nad pozos 
tałymi. Na dobrą sprawę wszystkie mo 
głyby stać się przebojami, co może być 
komplementem, ale nie musi. Na pewno 
sympatycy grupy postawią jej zarzut, że 
tych jodonastu piosenek słucha się jak 

jednej, tak są do siebie podobne w cha 
rakterze i aranżacji. Parniętać jednak nale 
ży, że jest to pierwszy album nagrany 
przez Dwa Plus Jeden na rynku zachod. 


sy Come, Easy Go” 


List, Nikita Magaloff i Paul Badura- więcej niż 40 uczestników, do III etapu nie 


Skoda. 

REGULAMIN: kolejność przesłuchań 
została ustalona przed konkursem w dro- 
dze losowania i będzie obowiązywać do 


więcej niż 15, zaś do finału 6. Jury ma 
prawo zwykłą większością głosów dopuć- 
cić do II etapu więcej niż 40 uczestników 
w przypadku, jeżeli 41 w kolejności ocen 


uczestnik (ewentualnie następni) uzyskał 
jednakową z 40 uczestnikami punktację, 
lub jeżeli różnica pomiędzy nimi nie prze: 
kracza 0,05 punkta. Prawo to przysługuje 
również jury przy kwalifikowaniu kandy- 


końca konkursu. Ze względów organiza- 
cyjnych kierownictwo konkursu ma prawo 
dokonywać zmian w kolejności przesłu- 
chań w poszczególnych dniach. Do II eta- 
pu zostanie dopuszczonych w zasadzie nie 


Rodzinne zdjęcie polskiej ekipy — od prawej Kornelia Ogórkówna, Jerzy Sterczyński, Ewa Pobłocka, Jerzy Tosik- 


-Warszawiak, Elżbieta Karaś-Krasztel, 


[onpressu 


Jubileuszowy konkurs Tonpressu 
nie należał do łatwych. Nie zdziwiła 
mnie zatem mniejsza niż zwykle liczba 
kartek pocztowych z prawidłowymi 
rozwiązaniami. Tonpress gratuluje 
autorom trafnych odpowiedzi - my się 
do tych gratulacji dołączamy — i wysy- 
ła obiecane nagrody: płyty, kasety 
i plakaty. Dodaje jednocześnie, że 
zwieloma czytelnikami Świata Muzyki 

| utrzymuje stały korespondencyjny 
| kontakt, że zachęca wszystkich do ku- 
| pna najnowszych płyt i kaset magne- 
| tofonowych. Będziemy się starać — 
| obiecuje Tonpress — aby repertuar i ja- 
| kość płyt były jeszcze lepsze, życzymy 


| 


wielu miłych wrażeń muzycznych! 
Tyle Tonpress, czas na listę nagrodzo- 
nych: 

Mirosław Śnietura z Graczy w woj 
opolskim 

Robert Wyszyński z Brzegu 
Waldemar Dudziński z Bełżca 
Grażyna Konarska ze Skierniewic 
Krzysztof Patejuk z Gołdapi w woj. 
suwalskim 

Dariusz Piętak ze Szczecina 
Aleksander Czastkowskij z Ufy (ZSRR) 
oraz Czytelnik naszego pisma zŁotew- 
skiej SRR, który zapomniał napisać 
swojego nazwiska, ale nagrodę spró- 
bujemy wysłać. 


ostatni z lewej Paweł Skrzypek Fot. archiwum 
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„dla solistów oraz zespołów instrumentalnych iwo- pisałem kilka 
kalno-instrumentalnych zorganizował ZG ZSMP. Te 
pierwsze odbyły się już po raz siódmy w Lublińcu, te 
drugie po raz pierwszy w Głubczycach. Do Głubczyc 
przyjechało osiem zespołów, uczestników Młodzieżo- 
wego Festiwalu Piosenki w Toruniu. Program przewidy- 
wał zajęcia w klasach instrumentów klawiszowych, gita- 
ry basowej, perkusji, instrumentów dętych i piosenki, 
solfeż, spotkania z muzykologiem, jam-session oraz 
występy kontrolne. Program dostosowano do aktual- 
nych — czytaj: niezbyt wysokich — umiejętności poszcze- 
gólnych zespołów. Stąd na przykład nauczanie solfeżu 
odbywało się w dwóch grupach: dla początkujących 
i zaawansowanych. Zwieloma instrumentalistami nale- 
żało rozpoczynać pracę od prawidłowego ułożenia in- 
strumentu podczas grania, prawidłowej postawy, ukła- 
du rąk oraz strojenia. Z nielicznymi przerabiano podsta- 
wowy kurs harmonii i instrumentacji. Warsztaty w Głu- 


niu znalazłem 


niają talenty, 


zakończeniu 
muzycznych. 
nym zakresie 


nim, gdzie popularność zdobywa się ła 
two wpadającymi w ucho przebojami, ta 


znajdziecie na płycie 
znajdziecie, bo 


kimi właśnie jakie. 

Easy Come, Easy Go 
płytę niebawem wyda Wifon). Osobiście 
longplaya słucham z przyjemnością, tym 
większą że kiedyś narzekałem na panie 
wokalna zespołu, które tu brzmią napraw 
dę przyzwoicie. Dodać chciałbym, że ten 
popularny zespół nagrał już 28 płyt w kra 
ju i za granicą, że ostatnio widziałem dwie 
tak zwane „składanki” („Have a Sunny 
Weekend”, „24 Hits Des Yahres") — jest 
ich podobno w sumie sześć — na których 
obok Dwa Plus Jeden grają i śpiewają Rod 
Steward, Elton John, Demis Roussos, Na 
zareth i Status Quo - więc towarzystwo 
doborowe! 


! 


datów do III etapu i finału. Członkowie 
jury nie oceniają swoich uczniów... Dla 
przyznania | nagrody konieczne jest uzy: 
przez uczestnika minimum 66 
punktów 

NAGRODY: oprócz regulaminowych 
także pozaregulaminowe, między innymi 
im. prof Tr ini- Kaz! 
ufundowana przez trzydziestu jej wycho 
wanków dla najmłodszego polskiego ucze- 


skanie 


Margarity 


stnika finału, Radia i Telewizji Nippon 
Hoso Kyokai dla zwycięzcy konkursu — 
osiem recitali w Japonii, Nederlands Im 


presariat dla zwycięzcy konkursu — trzy 
Ambassador Inter- 
national Cultural Foundation stypendia 
dla polskich uczestników konkursu 


PRZESŁUCHANIA KONKURSO- 
WE: początek przesłuchań etapu I, Ii ITI 

godz. 10,00 i 17,00, finału godz. 18,00. 
O bilety będzie trudno, ale... W Sali Ka 
meralnej FN przesłuchania będą wizyjnie 
i  [onicznie natomiast 
w dniach od 6 do 19 października uczestni 
cy konkursu grać będą w klubie srudene 
kim Riviera, a od 9 do 19 w Towarzystwie 
im. Fryderyka Chopina 

ZASADY PUNKTACJI: 25 jurorów 
dysponuje 25 punktami. Ocena | jest naj 
niższa, 25 najwyższa. Sumuje się punkta- 


koncerty w Holandii 


transmitowane, 


cję jurorów i dzieli przez 25. Średnia aryt 
metyczna stanowi werdykt 

INNE KONCERTY: 12, 17 i 19 paź 
dziernika o godz. 12,00 w Żelazowej Woli, 
Krzyża, 
gdzie Chór i Orkiestra Filharmonii Naro- 


17 października w Kościele Św 
dowej pod dyr. Tadeusza Strugały oraz 
Urszula Koszut, Krystyna Szostek-Rad- 
kowa, Kazimierz Myrlak i L.eo An 
drzej Mróz wykonają „Requiem” Wolf- 
ganga Amadeusza Mozarta 

WYSTAWY: Wilanów — „,Plakat Mu- 
zyczny””, Czechosłowacki Ośrodek Kulru 
„Chopin w Czechach” 
Towarzystwo im. Fryderyka Chopina - 
e naszemu sergu pamiątki chopino- 
Filharmonia Narodowa — „Mię 
dzynarodowe Konkursy Chopinowskie - 
1927-1975", Klub Międzynarodowej Pra- 
sy i Książki — „Konkursy Chopinowskie 


ry i Informacji - 


w fotografii Stefana Deptuszewskiego" 


razy, chwaląc organizatorów za pomysł 


i jego realizację. W otrzymanym od nich podsumowa- 


tako oto akapit: „VII Warsztaty Piosenkar- 


skie były nagrodą dla utalentowanej młodzieży, wywo- 
dzącej się z ogólnopolskich festiwali. Warsztaty ochra- 


przyczyniają się do dalszego ich rozwoju. 


Wyrabiają wśród adeptów nawyk do dalszego uczenia 
się. Pewna grupa dziewcząt i chłopców postanowiła po 


zgrupowania podjąć naukę w szkołach 
W ten sposób rodzi się — choć w minimal- 
— niezbędne zaplecze dla rodzimej estrady 


oraz kadra szkoleniowa dla ruchu amatorskiego”. 


No tak, ale jeśli nasza rodzima estrada — myślę 
o instytucjach — młodych nie chce, albo potrafi ich tylko 
eksploatować, jeśli projekt konsultacyjnego Studium 
Sztuki Estradowej leży w Ministerstwie Kultury i Sztuki 
od 1978 roku, to może zorganizować dla tych młodych, 


bczycach mają być odtąd formą pomocy dla uzdolnio- 
nej artystycznie młodzieży, O warsztatach w Lublińcu 


utalentowanych na przykład Estradę Młodych, z wystę- 
pami, ale i zajęciami muzycznymi? 


ZIEMIĘ 
MAMY 
TYLKO 
JEDNĄ... 


CIĄG DALSZY ZE STR. 2 
GoD ZER Ź 


„Potrafimy dokonywać radykal- 
nych zmian biosfery, tymczasem zaś 
nie posiadamy dostatecznej wiedzy, 
aby móc ją kontrolować” — stwierdza 
raport WSC. - „Nawet gospodarka 
krajów wysoko rozwiniętych balan- 
suje na krawędzi katastrofy biologicz- 
nej. Niebezpieczeństwo wymarcia 
grozi bowiem nie tyłko dziko żyjącym 
zwierzętom i roślinom, lecz wielu ga- 


Zadanie premiowane nr 305 


tunkom hodowlanym. Jeśli ludzkość 
będzie nadal tak gospodarować jak 
dotychczas, to do roku 2000 zagładzie 
ulegnie 500 tys. do miliona gatunków 
zwierząt i roślin, włącznie z małymi 
żyjącymi w ukryciu organizmami, jak 
owady, robaki, czy koralowce.” 


tym jak bardzo krucha może 
okazać się równowaga biologi- 
czna, gdy zlikwidowana zosta- 
nie pierwotna różnorodność gatun- 
ków, europejscy hodowcy winnej la- 
torośli przekonali się już w latach 
sześćdziesiątych ub. stulecia. Przywle- 
czony z Ameryki Północnej owad o ła- 
cińskiej nazwie phylloxera zniszczył 
wówczas niemal wszystkie winnice. 
Szlachetne odmiany europejskie zdo- 
łano uratować -tylko dzięki temu, że 
zaczęto je szczepić na odpornych na 
phylloxerę pniach amerykańskich. 
Gdyby nie było dzikich i tradycyj- 
nych, wypróbowanych odmian, wów- 
czas niemal niemożliwe byłoby od- 
świeżenie istniejących gatunków ho- 
dowlanych roślin i zwierząt. Tak np. 
okazało się, że bardzo rzadka już dziś * 
rasa owiec wełnistych, tzw. wensley- 
dalskich, świetnie nadaje się do hodo- 
wania w strefach podzwrotnikowych, 
gwarantuje bowiem także obfite zbio- 
ry wełny. Albo inny przykład: kura 
kornwalijska, która ocalała tylko dzięki 
nielicznym hobbistom, dała początek 
wielkim hodowlom drobiu dla celów 
przemysłowej produkcji brojlerów. 
„Nie wolno dopuścić do tego, by 
jakikolwiek gatunek istot żywych, nie 
mówiąc już o całym systemie ekologi- 
cznym, został zdziesiątkowany” — os- 
trzega WSC. Przygotowując projekty 
działań na skalę poszczególnych kra- 
jów, jak i na skalę regionalną i ogól- 


Każdy znajdzie tu coś dla siebie. Dla 
tych, którzy lubią łamigłówki mam dzi- 
siaj zadanie pt. „Koło”, a dla spostrze- 
gawczych — zadanie z pięcioma szcze- 
gółami. 

Już wkrótce gościć będziemy w Abrakadabrze kruka, 
który mówi szyfrem. A tymczasem — do zobaczenia w przy- 
szłą sobotę. 

BEN AKIBA, gospodarz Abrakadabry 
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W tym układzie rysuneczków zaszyfrowane są mate- 
matyczne działania na liczbach. Każdy rysuneczek — to 
jedna cyfra. Powtarzające się w tym układzie takie same 
rysuneczki oznaczają powtarzające się takie same cyfry. 
Działania wykonujemy zgodnie z ich znakami, zarówno 
w kierunku poziomym, jak i pionowym. To wszystko, 
powodzenia! 


Każdą z tych 
czterech figur 


noświatową „World Conservation 'podziel na 
Strategy” chce powstrzymać biologi- dwie równe 
czną zagładę świata. Miejmy nadzieję, części tak, by 
że ta ze wszech miar pożyteczna akcja z _otrzyma- 


nych w ten 
sposób ośmiu 
kawałków 
można było 
ułożyć koło. 


powiedzie się. Wszak Ziemię mamy 
tylko jedną. 

Opracował: 

ST. BOROWIECKI 


CZEPKA 


Odgadnij wyrazy B-litaro= 
wo o podanych znaczoniach 
| wpisz je do diagramu (spo: 
sób wpisywania pokazany 
na dlagramie). Rozwiązania 
napisz na kartce pocztowoj 
| prześlij w ciągu 7 dni od 
daty tego numoru pod adro- 
som: „Świat Młodych”, 
Mokotowska 24, 00-561 
Warszawa, „Zadanie pre- 
miowane nr 305'. 

Prawidłowe rozwiązania 
wezmą udział w losowaniu 
nagród. ZNACZENIE WY- 
RAZÓW (najpierw wpisy- 
wanych z lewej, potem 
z prawej strony): 


A) błoniasta przegroda mią 
dzy przadsionkiom a komo 
rą aorca — czop, korek, B) 
niowialka bitwa, utarczka = 
koblota zasiadająca w Sej- 
mie, C) jeden z objawów 
przeziębienia = pochlobia- 
nie, przesadne chwalenie 
(w przenośni), D) odwiadzo- 
nie więźnia = paski skórzana 
lub metalowe uchwyty mo- 
cujące narty do butów, E) 
bukiet — pora roku (zdrob- 
niale), F) śpiewane nie tylko 
w Opolu — ,,... te ... w kształ- 
cie serc znowu ci przypom- 
ną mnie...”, G) bardzo zło- 
śliwy nowotwór, rozwijają- 


cy sią w skórze — żołnierz 
jednego z pułków piechoty 
Królestwa Polskiego, zna- 
nego z udziału w powstaniu 
listopadowym (także uczeń 
jednaj z klań szkoły podsta 
wowaj), H) tłusty kojarzy cię 
z pączkami = jest nim każdy 
z nas, |) żartobliwie: żona 
tylna część sklepienia czasz- 
kl, J) zubożały patrycjusz 
rzymski (ok. 108-62 r 
p.n.e.), organizator spisku 
na życia konsulów (nazwi- 
sko ułóż z liter wyrazów AL- 
KA + NITY) = grupa podróż: 
nych jadących na wielbłą- 
dach przez pustynią, K) ro- 
botnik pracujący przy obra 
biarce — naprawia potłuczo- 
ne przedmioty, L) pracow- 
nik PKP = wykończenie 
ubrania przy szyl 


Jeśli już roz 
wiązałeś wszyst 
kie pozostale za- 
dania dzisiejsze- 
go,wydania Abra 
kadabry, weź do 
ręki pisak lub 
długopis i staran 
nie polącz kolejne 
punkty oznaczo- 
ne numerami od 
1 do 48 


ZADANIE - BŁYSKAWICA 


Rozpatrz 
48-152=7632. Ciekawe, że przy- 
kład ten zawiera wszystkie cyfry 
naszego systemu po jednym razie 


(z wyjątkiem zera). Czy możesz po- 
dać jeszcze kilka takich przykładów 
i czy w ogóle one istnieją poza już 
przytoczonym? 


takie mnożenie 


TEATR CIENI ABRAKADABRY 


„ Popatrz na ten rysunek i postaraj się wyodrębnić wzrokiem 
te jego części, które oznaczono kropkami. Czy układają Ci się 
one w jakąś całość — wizję? Teraz weź ołówek lub mazak 
i zamaluj starannie i dokładnie tylko te obszary z kropkami. Tę 
łamigłówkę nazwaliśmy teatrem cieni Abrakadabry. 


TT] ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
| || SOBOTY 


gó 


ROZWIĄZANIE ZADANIA 
PREMIOWANEGO NR 301 
ze 104 numeru 
„Świata Młodych” 

z dnia 6.09.1980 r. 


Prawidłowa rozwiązanie 
Słowo nie strzała, a głębiej 
może zranić 


Nagrody wylosowali 


Piotr Balik — Żyrardów, Sła- 
womir Dziaczyński — Lwó- 
wak Śl, Zbigniew Garwoli- 
ński — Warszawa, Wojciech 
Gawąda — Czaniec, Agnie- 
szka Jabłońska - Kraków, 
Ryszard Kosicki — Kętrzyn, 
Jolanta Kuflewska -— Puła- 
wy, Anna Piguła — Kramsk, 
Dorota Schmischke — Gra- 
bin, Tadeusz Szczerbiak — 
Włocławek. 


KN 
TEATR CIENI ABRAKADABRY i 35 inny ksztali banderki u żaglówki, 4) 
PUNKTÓW: rozwiązania obok inny grot u kuszy. ZADANIE-BŁY- 
MIEJSCA ZA STOŁEM: od pana SKAWICA: z trzema ścianami czer 
B w kierunku ruchu wskazówek ze-  wonym tek, z dwoma ściana 


gara: B-C-E-A-H-G-F-D. CZTERY 
RÓŻNICE: 1) wyźsza rurka do oddy 
chania, 2) brak spustu u kuszy, 3) 


mi czerwonym 
ścianą czer 


kostka be 


12 kostek, z jedną 


Na każdym z tych dwóch ob- funkcje. Na ich odnalezienie 
razków jest po pięć jednako- powinno Ci wystarczyć pięć 
wych szczegółów. Na każdym minut 


jednak szczegóły te pełnią inne 


o 


NU0777 / 
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102728 


— Józeczku, daj jej spokój... 5 

— Felicjo, nie broń jej. Przecież widzisz, że narozrabiała, a teraz zaczyna * 
się łamać. Niech się trochę podenerwuje — spojrzał na Idę surowo. — Czy 
uznałaś za stosowne przeprosić rodziców? — spytał irytującym głosem 
sędziego. 3 

Ida napchała w usta konfitur i milczała dyplomatycznie, ze wzgardą. 

— Uhmm - zrozumiał stryj. — To już wienrjaki będzie twój następny krok. 
Poprosisz mnie o pożyczkę. Ń 

— Kto, ja — prychnęła Ida, która właśnie miała taki zamiar. — Na pewno nie. 
Opływam w gotówkę. r w 

Miała przy sobie osiem pięćdziesiąt i ani grosza więcej. Stryj popatrzył jej 
w oczy i uśmiechnął się z niedowierzaniem. W rzeczy samej. Ida jeszcze 
nigdy dotąd nie opływała w coś takiego jak gotówka. Co więcej, nikt w jej 
rodzinie nie opływał. 

— Zarabiasz może jakoś? — spytał stryj z paskudnie wszystkowiedzącym 
uśmieszkiem. 

Ten uśmiech przesądził sprawę. Ę ' 

— Acostryj myślał? — odpaliła Ida z wściekłością. Oczywiście że zarabiam! 
| może się stryj nie obawiać, nigdy w życiu nie poprosiłabym stryja 
o pieniądze! Nigdy! Nigdy! 

Nie wiedziała, że właśnie wkroczyła na decydujący zakręt swego życia. 

Następnym bowiem jej posunięciem musiało być znalezienie pracy zarob- 
kowej. Wybujała ambicja nie pozwoliła oczywiście pannie Borejko zwrócić 
się z prośbą o pieniądze do rodziców. Wyjechała więc z Czaplinka autobu- 

61 DIA! f ): 
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sem PKS, nie płacąc za bilet, i dopiero w Poznaniu zaopatrzyła się w parę 
złotych, sprzedając zeszłoroczne podręczniki w antykwariacie na Starym 
Rynku. Zamierzała wyjednać u stryja pożyczkę długoterminową, ale potym, 
co usłyszała dzisiaj, wolałaby umrzeć z głodu niż prosić o cokolwiek tego 
szydercę. o 

Nie tylko ambicję miała Ida wybujałą. Upór też. Wszystkie właściwie 
cechy jej charakteru — i te dobre, i te złe — były silnie wybujałe. Szarpały nią 
uczucia o wielkiej mocy, a nieszczęście polegało na tym, że Ida zupełnie nie 
umiała ich ukrywać. 

Namiętnie pragnęła spotkać człowieka, który by wreszcie ją zrozumiał do 
głębi jej istoty — i obdarzył przyjaźnią, lub uczuciem. Lecz pragnienie to, zbyt 
silne, skazywało Idę na wieczne rozczarowanie. Nie miała przyjaciółki — ani 
w szkole, ani na podwórzu. Na drobne nawet uchybienie ewentualnej 
kandydatki, na każdą najniewinniejszą plotkę, złośliwość — Ida reagowała 
silnym oburzeniem, rozpaczą i potępieniem bez granic, wyrzucając wino- 
wajczynię ze swego serca. Która zresztą przyjaciółka zniosłaby takie wybu- 
chy uczuć na zmianę z wyrzutami i słowami pogardy! 

Podobnie, jeśli nie gorzej, rzecz się miała z chłopcami. Zeszłego roku 
niejaki Waldzio nieśmiało ubiegał się o względy Idy, lecz rychło życie 
postawiło go w obliczu próby: Ida zachorowała na świnkę. Nareszcie mogła 
się poczuć naprawdę chora! Toteż przeżyła świnkę tak intensywnie, jakby 
to były co najmniej suchoty lub dżuma. A Waldzio tymczasem przestał ją 
odwiedzać. Bał się zarazić niemiłą chorobą dziecięcą i jak poszedł, tak nie 
wrócił już nigdy. Może epidemia świnki zataczająca wśród Borejków coraz 


szersze kręgi, przeraziła go naprawdę, a może po prostu posłużyła za 
pretekst do odzyskania swobody. Tak czy inaczej, Ida wzgardziła niecnym 
Waldusiem i przeniosła czym prędzej swe względy na kolegę z klasy, 
Klaudiusza Krzyżanowskiego. Niestety, czekało ją nowe rozczarowanie. Od 
początku Klaudiusz interesował się bardziej biblioteką pana Borejki niż jego 
córką. 

Mimo szczerych wysiłków Idy sprawa nie posuwała się naprzód ani 
trochę, a straszliwy koniec nastąpił prędzej, niż mogła przypuszczać. W cze- 
rwcu tego roku oboje z Klaudiuszem chwalebnie skończyli swoją ósmą 
klasę i równie chwalebnie dostali się do liceum numer dwanaście. Kiedy 
razem odczytali w sekretariacie listę przyjętych, Ida, ucieszona nad życie 
perspektywą wspólnych lat na szkolnej ławie, już z rozpędu rzucała się 
Klaudiuszowi na szyję — i wtedy, ach, nigdy nie zapomni tego okropnego 
momentu; Klaudiusz odskoczył jak oparzony, zawołał: „O Boże, Ida, odczep 
się ode mnie ze swoimi czułościami!” — i rączym kłusem pobiegł do wyjścia, 
by odtąd nie pokazywać się już u Borejków ani razu. 

Stryj Józeczek nie gadał od rzeczy, nazywając Idę hipochondryczką. 
Przypisywanie sobie urojonych chorób było oczywistą konsekwencją wspa- 
niałego zdrowia Idusi, jej przesadnego usposobienia i przede wszystkim — 
palącej potrzeby uzyskania czyjegokolwiek współczucia. Od popadnięcia 
w lekomanię ustrzegł Idę wyłącznie zdrowy rozsądek mamy. 
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MIE POMAGRSZ 
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SIĘ Z TOPIEL1 ?! 


MFHM TERAZ KUPĘ 
SKARBÓW, ZAŁOZĘ 
LIĘC WLASNE BANDĘ 
ZBÓJCERZY. 


pas 


ŁODZU,rAOZŻE BY 
TO BOGRCTmMO 
PODZIELIC... 


— Anie ceni — spytał stryj — Gabusinego intelektu? 

— Boże!|! — powiedziała Ida, zataczając oczami. 

— Widzę, że jesteś rozgoryczona — zauważył stryj z pewną uciechą. 

Ida zareagowała na to stwierdzenie z niespodziewaną gwałtownością. 

— Jak?! — krzyknęła, uderzając pięścią w stół. — Rozgoryczona? Dlaczego 
bym miała być rozgoryczona? Czy dlatego, że jestem brzydka i nikt specjal- 
nie dla mnie nie przyjeżdża do Czaplinka? To miał stryj na myśli? — jej zielone 
oczka zdawały się iskrzyć jak lampki elektryczne. Poza tym wyglądała, jakby 
oczekiwała odpowiedzi. 

Stryj Józeczek począł gorączkowo myśleć, jak by tu pocieszyć bratanicę. 
Był an ojcem osiemnastoletniej Joanny i nie nowe mu były objawy demons- 
trowane przez Idę. 

Byt poza tym pełen najlepszej woli. 

— Nie przejmuj się Iduś — powiedział pocieszająco. — Jesteś naprawdę... 
przystojna. Może nieco za szczupła... ale masz masę wdzięku i tego... no... 

Ida oklapła jak stygnący suflet. Ń 

— Mdli mnie już od tych wszystkich zdawkowych słów pocieszenia — 
powiedziała nienawistnie. — Lepiej by stryjek nic nie mówił, naprawdę. Nie 
ciągnijmy już tego tematu, krępującego dla wszystkich. Tak czy inaczej... 
wróciłam do Poznania, bo w namiocie nie można było już wytrzymać. 

— Tylko mieszczuchy i cieplaje — rzekł stryj głosem zmienionym — nie 
mogą wytrzymać na łonie natury. Nie ma przyjemniejszych wakacji niż 
namiotowe. 

— Rzeczywiście — odparła Ida z gryzącym sarkazmem. — Wszystko mokre: 
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GHIZDZĘ 


CHCILICZE, CHCIRŁES 
HNIE NAMÓLIC DO ODZ 
STĘPSTLWA OD ŻASAD ? 
WIELKI HEGEMON Z 
NIKIM SIĘ NIE 

DZIELI, 


śpiwór, koce, materace, odzież i buty. Żadnego towarzystwa, bo tata 
specjalnie wybrał ustronne pustkowie, żeby odpocząć od wielkomiejskiego 
gwaru. Paru łysych wędkarzy, to wszystko. 

— Cudowne warunki! — zapalił się stryj. — Mówisz, że gdzie to jest? 
W Czaplinku? 

— Gdzie tam — burknęła Ida. — Daleko za Czaplinkiem, w zupełnej głuszy, 
na najbardziej prymitywnym polu namiotowym. Nie ma tam nawet sklepu, 
po byle co trzeba jeździć do Czaplinka. A kto jeździł, oczywiście? 

— Ty, oczywiście — odgadł stryj, siląc się na współczucie. 

— Oczywiście nie ja, tylko Gaba. Bo jest starsza i mądrzejsza. Ale i o mnie 
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W następnym numerze: 


© Historia człowieka — wymalazcy, autora 26 
patentów i wniosków racjonalizatorskich — 
„Wynalazca w dniach trudnych”. Polecamy! 


© VI Harcerski Festyn Stołecznej Chorągwi 
ZHP im. Bohaterów Warszawy. My ogląda- 
liśmy tę udaną imprezę na warszawskim 
Podzamczu, Wam prezentujemy fotore- 
portaż. 


PRZECIEZ 


© W, „Gwiazdozbiorze” — Elżbieta Starostecka. 


nie zapomniano. Mogłam zmywać garnki i nosić wodę. I to miały być 
wakacje! Więc kiedy w sobotę rano obudziłam się w śpiworze zalanym 
deszczem i potem nie mogłam włożyć dżinsów, bo były całkiem sztywne 
z wilgoci i zimna... nie wytrzymałam i wybuchnęłam. Powiedziałam, że 
wracam do domu. Rodzice zrobili okropną awanturę... zaczęły się krzyki... 

— lduś — rzekł stryj. — Twoi rodzice są ostatnimi osobami na tym globie, 
które urządzałyby awanturę z krzykami. Kto krzyczał?! 

Ida chrząknęła 

— No, więc niech będzie, że ja. | co z tego. Przynajmniej usłyszeli kilka 
słów prawdy. Wyjechałam porannym autobusem |... 

— Czekaj, wyjechałaś w sobotę? To co ty robiłaś przez te cztery dni? 

— Jak to, co robiłam! Jak to, co robiłam! — zdenerwowała się Ida. — Co ja 
w ogóle mogłam robić?! Na zmianę spałam i moczyłam się w gorącej 
wodzie. Przecież ja stamtąd wróciłam ciężko chora! Bolą mnie nerki, w uchu 
mi strzyka, serce mi bije. 

— Jak bije to dobrze — rzekł stryj z powagą. — Gdyby przestało, to ja też 
bym się zaczął niepokoić. 

— Bardzo śmieszne! — wybuchnęła Ida. — Mówię stryjowi poważnie, że 
z moim zdrowiem jest źle! 

— Nic nowego — rzekł stryj. 

— Proszę?! 

— Zawsze byłaś hipochondryczna. 


Dokończenie na str. 7 


